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PRZEDWYBORCZE SPOTKANIE W HiL

DO SUKCESU
DALEKO

O tych i innych sprawach mówią psycholodzy: 
Agnieszka IIENNEL-BRZOZOWSKA i Halina ZA­

BŁOCKA.
RED. — Moda na psychoterapię to zjawisko charakterystyczne 

dla bogatych społeczeństw Ameryki czy Europy Zachodniej. Sta­
tystyczny Polak zwykł się szamotać ze swy™ wnętrzem ze swymi 
stresami metodą chałupnicza, dyli n» włattna rękę. Nie zawsze 
jednak autopsychoterapia wystarcza. Czadami udręczony człowiek 
staje na brzegu przepaści a wtedy musi wybierać: albo niebez­
pieczny krok naprzód albo — w ostatnim przebłysku zdrowego 
rozsądku — gorączkowe szukanie pomocnej dłoni. I wtedy roz­
gląda sie za psychologiem. A ię stresowych sytuacji rzeczywistość 
nam nie szczędzi, zapewne macie panie pełne ręce roboty

H. Z. — Takie sytuacje zdarzają sie niejednokrotnie Dla przy­
kładu: nie tak dawno trafiło do nas czterech robotników z HiL 
w wieku od 29 do 38 lat. Z ostrymi reakcjami depresyjnymi, le­
kowymi. jakich nabawili sie do interwencji milicji w czasie straj­
ku. Długo rozmawialiśmy. Dwóch udało sie ..odblokować" Dwóch 
pozostałych skierowałam do psychiatry.

Red — To sytuacja szczególna. A tak na co <taleń. z coym 
przychodzą ludzie? Interesuję mnie teren Nowej Huty.

H. Z. — Mnóstwo r.sszych pacjentów pochodzi właśnie z No­
we: Huty Duża liczba osób jest tara zagrożona alkoholizmem. 
Od czterech lat. tj. od chwili news tar. i a Spółdzielni Psychologów, 
zgłosiło sie dc nas kilkaset osób: kebiet i mężczyzn Jeśli chodzi 
o kobiety, sa to głównie urzędniczki HiL.

Rod. — W którym momencie decydują się na wizytę u r-sr- 
cholosra?

H. Z — Najczęściej pcjawiaja sie wtedy, gdy zaostrza sie sy- 
macls w demu, gdy zniecierpliwiony partner grozi rwwrccm. 
Czuia sie wówczas zagrożeni. Zazwyczaj nie są osobiście przeko­
nani. że to już alkoholizm. Gdy w trakcie rozmowy okaże się. 
że fcktycznie sa uzależnieni, ieślnł dc,przestała na wyjaśnieniu 
swej sylu-c.M. inni zaś podda ją sie terapii. Czasami przychodzę 
sami alkoholicy, czasami z mężem czy żona.
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TAtfr-y, nUf,ANKI. SWAWOLE...

TRZECIA runda przedwyborczych spotkań x 
kandydatami na radnych w kombinacie (która od­
była się 7 bm.) przebiegała pod hasłem — moder­
nizacja huty, bo przecież problemy z nią związane 
są w dużej mierze problemami pracowników kom­
binatu, mieszkańców dzielnicy i miasta.

Zaproszony na spotkanie 
główny inżynier ds. techniki 
kombinatu Ryszard Kaczor 
przedstawił najważniejsze 
dz'alania i plany w myśl za­
sady. że o modernizacji nigdy 
za wiele Potwierdzili to kan­
dydaci dziękując za pigułkę 
wiedzy, która na pewno przyda 
ini się w rozmowach z wybor­
cami. Dalej bowiem krążą nie 
tylko po Krakowie opinie o 
kombinacie lako największym 
trucicielu środowiska, o dota- 
cjach państwa, do produkcji 
huty ;td Słyszy sie nawet gło­

sy, że właściwie najlepiej by­
łoby ją zamknąć.

Warto więc przypomnieć 
sobie, że KM HiL kooperuje 
z 1500 zakładami, dla których 
produkcja kombinatu jest nie­
zbędna, że jedyna w Polsce 
walcownia gorąca blach nie 
może zaprzestać produkcji. 
Prawdą jest, że stopień deka­
pitalizacji huty został już o- 
bliczony na 80 proc., ale są 
też w kombinacie urządzenia 
i linie technologiczne, które 
dorównują światowemu stan­
dardowi jak chociażby wal­

cownia karoseryjna, walcarka 
Sendzimira, piece w Bochni.

Programy rozwoju kombina­
tu, których w ostatnich 2 la­
tach zrobiono pięć, nie są tyl­
ko planami — mrzonkami. Za- 
kładają realne działania w 
realnych możliwościach. Cho­
ciaż jest i taki prosram, któ­
ry, jak to określił inżynier 
Kaczor przygotowany, jest na 
ewentualność, „co by się zro­
biło, gdyby huta dostała kre­
dyt dolarowy”.

A rzeczywistość to 22 pro­
cent wartości sprzedaży pro­
dukcji huty, czyli nieco ponad 
70 mld zł na remonty.

Kierownictwo kominatu za­
decydowało o najważniejszych 
rozwiązaniach, a jest to m. in.: 
suche gaszenie koksu — czyli 
nowe baterie w Koksowni, A- 
glomcrownia — budowa nowej 
taśmy, wyburzenie przestarza-
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BAL WYBORCZY z „Głosem Nowej Hul/”
INFORMACJA najważniejsza — nie tak jak informowaliśmy ty­

dzień temu, ie w sobotę, ale w piątek, 17 bm., odbędzie się W NCK 
BAL WYBORCZY z „Głosem Nowej Huty”. Przepraszamy za tę 
zmianę, Me nie jest ona zależna od nas. Reszta baz zmian, zabawa 
zapowiada się szampańsko. W programie znajdą się oczywiście 
gorące rytmy 1 najnowsze przeboje z całego świata, a także muzy­
ka w stylu retro. Szef kuchni zadba starannie o podniebienia ucze­
stników balu. Oprócz tańców przewidujemy jeszcze kilka konkur­
sów z nagrodami, aukcję „Na 13 uśmiechów”, losowanie szczęśli­
wych trzech numerów z naszego „Nowohuckiego Minl-Lotka” 1 tur­
niej -kandydatów na radnych. Tylko tutaj będzie można zobaczyć 
ich w prawdziwej walce z konkurentami, o udowodnienie swojej 
przydatności w przyszłych radach. Gwarancją znakomitej zabawy 
jest również to, że ten bal. oprócz szefa „Pogłosów”, poprowadzi 
Jurek Kujawski, zr.any ze swojej szczęśliwej ręki i fachowości 
oraz znakomitego dowcipu. Czy słyszeliście już najnowsze dowcipy 
o radnych? Jeśli nie, to koniecznie mnsicle kupić bilet na BAL 
WYBORCZY z „Głosem Nowej Huty” Ten bal jest również wspa­
niałą okazją dla samych kandydatów, aby w sposób niekonwencjo­
nalny i humorystyczny mogli wpaść w oko wyborcom.

Uwaga! Bilety na te niezwykłą imprezę można kupić w NCK, 
w pokoju 013 (teł. 44-24-31). Liczba miejsc ograniczona, radzimy 
więc snę pospieszyć (jsek)

W OSTATNICH dniach maj» zorgą- 
hizowaliśmy w naszej redakcji dysku­
sję, w której udział wzięli młodzi 
pracownicy nowohuoklch przedsię­
biorstw. głównie kombinatu oraz 
dziennikarze „Studenta" i „Głosu No­
wej Huty”. Tematem tej rozmowy by­
ła sytuacja młodych ludzi w zakła­
dzie pracy Uczestnicy spotkania pod­
jęli teł próbę sformułowania wła­
snych propozycji reform zmierzają­
cych, do poprawy funkcjonowania, or­
ganizacji przedsiębiorstw. Publikuje­

my poniżej fragmenty tej interesują­
cej — naszrm zdaniem — wymiany 

•poglądów. W całości tekst zamieszczo­
ny jest w 14 numerze „STUDENTA”.

A Tadeusz SKOCZEK (red. naci 
„Studenta”): — Chęć napisania rzetel 
nego materiału o perspektywach ab­
solwentów szkół technicznych i o pro­
blemach młodzieży pracującej w prze­
myśle skłoniła nas do zaaranżowania 
tej dyskusji W „Studencie” sformuło­
waliśmy uzupełniającą tezę że niezado­
wolenie ludzi wynika również z braku 
możliwości '.realizowania aspiracji 
młodego ookolen.a

A Sławomir PIETRZYK (red. nacz. 
„Głosu Nowej Huty”): — Chodu nam 
o ukazanie realnych możliwości awan­
su możliwości oddziaływania na oto­
czenie. Chcielibyśmy usłyszeć konkre­
ty. przykłady z życia.

A Antoni LEŚNIEWSKI (mgr filo­
logii. zatrudniony ną stanowisku robo­

większe aspiracje i potrzeby, zwłasz­
cza w zakresie kultury.

a Piolr URBAN (mgr inż.. kierow­
nik działu eksploatacji pojazdów 
KPRI-1): — Ale jakiej kultury? Poli­

tniczym jako walcownik): —» Po stu­
diach filozoficznych nie mogłem zna­
leźć pracy w swoim zawodzili po dłu­
gim szukaniu miałem tylko taki wy­
bór. albo dać się znajomemu leśnicze­

mu ..odstrzelić za pół litra, albo oójść 
pracować do Huty

Już podczas przyuczenia <io zawodu 
legły w gruzach pojęcia wyniesione z 
uczelni. Na przykład pojęcie „robo­
tnik”. To termin zupełnie nieadekwa­
tny. już n;ę ma takich robotników o 
jakich pisa!-; klasycy To już nie ciem­
na siła robocza która upomina się o 
prace Praca i Chleb nie wystarczają. 
Zupełnie inny jest soc-sób znajdowania 
się robotników w rzeczywistości. Mają

tycznej? Nie wychodźmy jeszcze za 
bramę tego zakładu. Jak młody ozło 
wiek m-iże wpływać na organizację 
pracy? Na przykład w Walcowni, tam. 
gdzie pracujesz

A A. LEŚNIEWSKI: — Pierwszą 
rzeczą, która uderzyła mnie po zatru­
dnieniu się tutaj, był funkcjonujący tu 
podział na ..my” i „oni”. Dla robotni­
ków. czyli moich kolegów, „oni” to 
wszvscy od mistrza w górę. Natomiast 
tita kadry kierowniczej „oni” to robo­

tnicy. Między tymi stronami nie ma 
żadnego przepływu treści ani — co 
gorsze — nie ma woli porozumienia. 
Jak mamy wobec tego budować dru­
gą Japonię?

A Bogumił KURYLCZYK (red. 
„Studenta”): — Badania socjologicz­
ne wskazują iż klasa robotnicza nie 
stanowi monolitu, przeciwnie — jest 
podzielona. Generalnie: na warstwę 
tych, którzy nie przejawiają żadnych 
głębszych zainteresowań, chęci, moty­
wacji; oraz na warstwę tych robotni­
ków. którzy są już właściwie inteli­
gencją Jednym słowem — współcze­
sny robotnik interesuje się wszystkim 
albo niczym. Czy w twojej brygadzie 
jest tak?

A A. LEŚNIEWSKI: — Młodzi lu­
dzie którzy przychodzą do zakładu, 
ebeą pracować i są na ogół dobrze 
wykształceni Wkrótce jednak przeko­
nują się. iż rzeczywistość wcale tego 
od nich nie wymaga. Są tacy, co pra­
cują tylko dla zdobycia środków utrzy­
mania. ale 9ą również tacy, którzy 
traktują to zupełn-ę inaczej i potrafią 
być tak nieprawdopodobnie oddani 
czarnej, nudnej pracy, że to zakrawa 
ną bohaterstwo. Mogę podać konkret­
ne nazwiska.

A Czesław SOPATA (ślusarz, bryga­
dzista w Walcowni-Zgniataczu): Tacy 
ludzie, czyi; ..bohaterowie czasu poko­
ju". to pojedyncze i bardzo wyjątkowo 
przypadki Zarówno tutaj, jak i w Pol_ 
sce — wszędzie. Cały kombinat to ma-
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TYDZIEŃ
▲ OMÓWIENIE WNIOSKÓW 

z sytuacji społeczno-gospodar­
czej w kombinacie było tematem 
wyjazdowego posiedzenia Sekre­
tariatu KK PZPR z I sekreta­
rzem Józefem Gajewiczem. któ­
re odbyło me 6 bm. w KM HiL, 
w miesiąc po zakończeniu straj­
ku niektórych wydziałów. Zasta­
nawiano się głównie nad likwi­
dowaniem przyczyn napięć.

▲ (vk) PRODUKCJA. W 
pierwszych sześciu dniach czerw­
ca wyprodukowano 100 proc, za­
planowanej ilości koksu. 105 
proc, surówki. 102 — stali ogó­
łem, 103 w prod. surowej (105 
gotowej). 106 (105) blachy czar­
nej orano walcowanej. 99 (112) 
karoseryjnej. Walcownia Slabing 
wykonała plan w 113 (111) proc, 
a Walcownia Gorąca Blach w 
100 (99) proc.

▲ REMONTY. Trwają remon­
ty dwóch kotłów w Siłowni, blo­
ku tlenowego nr 3. wielkiego pie­
ca nr 4 konwertora nr 2 j, pie­
ca tandem.

▲ KADRY. W maju przyjęto 
do pracy 316 osób, zwolniono' w 
tym czasie 488 pracowników 
kombinatu.

▲ WYPADKI. W Walcowni 
Zimnej Blach podczas ściągania 
początku niedociętego pasma bla­
chy z transportera będącego w 
ruchu, operator z 26-letnim sta­
łem uległ poważnemu wypadko­
wi: stwierdzono przecięcie ścię­
gien przedramienia.

▲ (jk) KLUB „DYMARKI” w 
ramach akcji „Wypoczynek po 
pracy” proponuje wycieczki w 
każdy «wartek. Odjazd autobu­
su z parkingu NCK o godz 16. 
Pierwsza wycieczka odbędzie się 
23 bm. do Myślenic. Zapisy pro­
wadzi oddział PTTK HiL i „Dy- 
marki” w os Młodości 1 w godz. 
18—20 Klub poleca także rajd 
»Sianokosy ’88” czyli dwie je­
dnodniowe trasy w Beskidzie 
Makowskim. Wyjazd 18 bcn. 
•pod NCK o godz. 7.

OGŁOSZENIE

OŚRODEK WCZASÓW I KO­
LONU KM HIL zatrudni w pla­
cówkach kolonijnych:
A lekarzy A kucharki A pod- 

kuchcnne A wycho.wawców-nau- 
cayeicli A ratowników

Informacji udziela się — bu­
dynek „5” kt B pok. 16 tet 
«4-46-66 wew 41-26.

Równocześnie informujemy, że 
posiadamy jeszcze wolne miej­
sca w placówkach wypoczynku 
dzieci i młodzieży.

Serdeczne wyrazy współ- 
ezucia najbliższej Rodzinie 
Zmarłego

STANISŁAWA 
BĘBENKA 

jednego z pierwszych kie­
rowców Kombinatu HiL, 
składają

Przyjaciele i Koledzy

Koleżance
DANUCIE WITUSIK 

wyrazy głębokiego współ­
czucia w związku ze śmier­
cią Ojca składają
Koleżanki i Koledzy z EM

Koleżance
KRYSTYNIE DZIUBIE 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki składają

Koleżanki i Koledzy 
z Pionu DL

Wszystkim, którzy ucze­
stniczyli w przygotowaniu i 
w pogrzebie

EMILA 
SZYDŁOWSKIEGO 

serdeczne podziękowania 
składa

Rodzina

J| COMIESIĘCZNYM po- 
wiedzeniu Rady Bu- 
downictwa Mieszka­

niowego przy KM HiL, któ­
remu przewodniczył pełnomo­
cnik dyrektora naczelnego ds. 
budownictwa mieszkaniowego 
Włodzimierz Wieczorkiewicz, 
w obecności dyrektora na­
czelnego Eugeniusza Pustówkj 
i sekretarza KF Stanisława 
Baranika rozliczono wykona­
nie ustaleń z ostatniego no- 
•iedzenia i pozytywnie — w 
większości przypadków — oce­
niono postęp robót na placach 
budów. Z KBM Nowa Huta 
uzgodniono znaczne przyspie­
szenie oddawania efektów 
mieszkaniowych z IV na III 
kwartał br. O 1000 mieszkali 
zwiększano też liczbę mie­
szkań przewidzianych do od­
dania w 1989 roku. Oznacza 
to zwiększenie programu bu­
downictwa mniej więcej o 200 
mieszkań. Poinformowano też 
zebranych, że rozpoczęcie bu­
dowy przedszkola w os. Mi- 
•trzejowice-Zachód będzie 
możliwe w ni kwartale przy­
szłego roku, a zakończenie na­
stąpi w r. 1990.

Do sukcesu daleko
CMC DALSZY ZE STR 1 
lej L Wyburzenie staruszków 
pieców 1 i 2, wybudowanie 6 
(co z wyliczeń budowa nowe­
go minus ciągłe remonty 
dwóch starych — daje koszt 
nowego tylko w granicach 3 
mld zł). Potrafią w kombina­
cie liczyć, myśleć. Jest wiele 
rozwiązań inżynierów, dzięki 
którym jest już polska blacha 
na alternatory, pracuje się nad 
blachą do kolorowych telewi­
zorów, blachą na nasze mo­
nety (sprowadzana obecnie z 
zagranicy). Współpraca z uczel­
niami pozwala na ciągle no­
we rozwiązania, w technologii. 
Ogromny postęp zrobiono w 
pracach nad ochrona środowi­
ska. Praktycznie kończy się 
proces oczyszczania wody. Bę­
dzie oczyszczana w 100 pro­
centach. Przez 10 lat emisja 
pyłów spadła z powyżej 100 
ton do 50 ton. W podobnym 
procencie zmniejszyła się emi­
sja siarki.

— Ale — uzupełnił wypo­
wiedź inż. Kaczora dyrektor 
Stanisław Suchońskl (który 
kandyduje do władz m. Kra­
kowa) chcąc uzyskać pomoc 
finansową dla Koksowni i A- 
glomerowni, podjęto starania 
już dwa lata temu. Być 
może wkrótce NBP udzieli

BEZPŁATNE WCZASY 
DLA EMERYTÓW! 

Ośrodek Opieki nad Emeryta­
mi i Rencistami organizuje w 
dniach 12—25 bm. bezpłatne 
wczasy dla swoich pod-

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Wokół spraw 
najważniejszych

PRACA wśród związkowców kombinatu skupia się obec­
nie poza załatwianiem bieżących spraw, interwencji, na 
trzech zagadnieniach 10 bm. w piątek w Sądzie Naj­
wyższym w Warszawie odbędzie się arbitraż w sprawie 

spornej związek zawodowy — dyrekcja kombinatu. Podjęty 
przez związek spór zbiorowy był jakby zakończeniem pro­
wadzonych od lat działań zmierzających do Doprawy wa­
runków pracy i płacy, działań prowadzonych, niestety cza­
sami zbyt opieszale i niekonsekwentnie Oczekuje się obec­
nie. że zakończenie sporu zbiorowego wynikiem korzyst­
nym dla związkowców w arbitrażu potwierdzi słuszność 
działań, a związkowcy zdobyte doświadczenia będą mogli 
wykorzystać w dalszej, bardziej konsekwentnej 1 szybciej 
zakończonej sukcesami pracy.

16 bm. odbędzie się konferencja sprawozdawcza związku 
zawodowego pracowników kombinatu. Podsumuje okres 
działania od listopada 1087 r. do dzisiaj. Ten trudny okres 
działania związku, okres nacięć 1 niepokojów, zostanie oce­
niony solidnie i krytycznie. To pozwoli określić wszystkie 
niedociągnięcia w pracy 1 przyjąć program poprawy dzia­
łania.

Już w pełni akcja lato. Związkowcy włączyli się w wi­
zytowanie miejsc wypoczynku, o czym informowałam na 
bieżąco. Obecnie najważniejsza sprawa jest sprawiedliwy 
rozdział miejsc, szczególnie tych bardziej atrakcyjnych. Ten 
ogrom pracy miejmy nadzieję, zaowocuje zadowoleniem 
hutników z wypoczynku letniego. (bw)

W przyszłym roku 
o 1000 mieszkań więcej 
W Mislrzejowicach-Wschód 
brak prefabrykatów
powodu braku dostaw 

prefabrykatów z KBM NH 
istnieje zagrożenie terminu u- 
kończenia budynku nr 10 w 
os. Mistrzejowice-Wschód. Z 
przyjętego bilansu produkcji 
prefabrykatów wynika, że 
KBM nie dostarczy w br. pre­
fabrykatów na wykonanie 
stanów surowych 196 mie- 

kredytu. Inne zadania nie ma­
ją, niestety, takiej gwarancji. 
Odsetki też drogo kosztują. 
Najlepiej by było pieniądze 
zdebyć z własnych środków, 
ale 99,5 proc, produkcji kombi­
natu sprzedawane jest w re­
glamentacji. Kombinat nie 
jest w sianie wyznaczać włas­
nych cen, a przy ustalonych 
odgórnie tylko 10 proc, zysku 
potrafi wypracować dla sie­
bie. Stąd niewiele na podwyż­
ki płac, na nagrody z zysku, 
na celę socjalne.

Gdyby kombinat mógł 
sprzedawać własne wyroby 
według zasad II etapu refor­
my!

Zrodził się także pomysł, by 
inwestycje ochrony środowi­
ska finansować z opłat, które 
przedsiębiorstwo uiszcza z ra­
cji korzystania z tego środowi­
ska. Huta płaci 4—5 mld zł. 
Wydatki na inwestycje ochro­
ny środowiska mieszczą się w 
3 mld zł rocznie. Jest to także 
sprawa do załatwienia. Wiele 
innych także.

Hutnicy przyszli radni zda- 
Ja sobie z tego sprawę. I bar­
dzo aktualne wyda je się po­
wiedzenie, które padło pod­
czas spotkania: — Zrobiliśmy 
wiele, ale daleko jeszcze do 
sukcesu. (bw) 

opiecznych, zapraszając na 7- 
1 14-dniowe turnusy do Starego 
Sącza, nad Poprad. Informacje i 
zgłoszenia przyjmowane są w 
siedzibie Ośrodka przy ul. Ma­
jakowskiego 2 p. 4. 

szkań w tym osiedlu. Wymaga 
to pilnych decyzji, zwłaszcza 
że i plany KBM na rok przy­
szły nie są dla kombinatu po­
cieszające...

W pozostałych osiedlach, w 
budownictwie wielo- i jedno­
rodzinnym postęp prac jest za­
dowalający.

(vk)

W REDAKCJI
„GŁOSU NOWEJ HUTY’

DYŻURY 
KANDYDATÓW 
NA RADNYCH

WPRZYPOMINAMY, że 
naszej redakcji od godt. 
13 do 15 w dni powszednie 
pełnią DYŻURY kandyda­
ci na radnych Wojewódz­
kiej i Dzielnicowej RN. Na 
pytania Czytelników odpo­
wiadali już dyrektor NCK 
Ferdynand Nawratil, prze­
wodniczący CSHH Edward 
Bednarz, sekretarz KZ 
PZPR _ w ZB Franciszek 
Starowicz, mistrz z Wy­
działu Remontów Mechani­
cznych HPR-3 Marian Sa- 
kłak, kierownik Wydziału 
Remontów Taboru kolejo­
wego Tadeusz Grójec 
(wszyscy kandydują do 
WRN) oraz redaktor „GNH” 
Jacek Krąg — kandydują­
cy do DRN.

Dziś, w piątek, pod nr 
tel. 44-88 i 44-64-58 na py­
tania i uwagi czytelników 
oczekiwać będą: mistrz z 
ZR Włodzimierz Gałązka 
oraz dyrektor PGM w No­
wej Hucie Antoni Solecki. 
Dyżury trwać będą także w 
przyszłym tygodniu. (k) 

NA KUBĘ LUB NAD MORZE CZARNE
OD KILKU <ini Ośrodek Wczasów i Kolonii przyjmuje zgłosze­

nia chętnych na 23-dniowy pobyt na Kubie w październiku i li­
stopadzie br. W programie pobytu zwiedzanie Hawany, tresura 
delfinów, hodowla krokodyli, weekend w Varadero i mnóstwo 
innych atrakcji. Cena 390 tys. zł, przedpłata już przy zgłoszeniu — 
80 tys.

Ci, dla których zabraknie miejsca w samolocie do Hawany, mo­
gą polecieć 30 sierpnia do Odessy, tam zaś przesiąść się na statek 
„Szalapim” i przez 8 dni zwiedzać przepiękne portowe miasta: 
Noworosyjsk, Jałtę, Socza, Batumi-Suchumi._ Powrót samolotem. 
Cena rejsu zależy od rodzaju kajuty: 80—113 tys. zł. Przedpłata 
tylko 30 tys. w Ośrodku Wczasów KM HiL — już od dziś... (vk)

KRONIKA ZBoWiD
KOMBATANCI WŁOSCY W KRAKOWIE

W KLUBIE KOMBATANTA Oddziału Fabrycznego ZBoWiD
gościli członkowie włoskiego stowarzyszenia Narodw- 
wo-Patriotycznej Grupy Maiella. W spotkaniu aorgad- 

zowanym przez środowisko byłych żołnierzy Armii 
przy Zarządzie Wojewódzkim ZBoWiD w Krakowie 
udział żołnierze tej armii, uczestnicy walk pod Monte Cassino 
i Tobrukiem, kombatanci hutnicy.

Włoskie stowarzyszenie byłych partyzantów ściśle współ­
działało w czasie wojny z II Polskim Koaipusem. a spośród 
jego członków wielu posiada wysokie polskie odznaczenia bo­
jowe. W 31-osobowej grupie Włochów goszczących w Krako­
wie jest dwóch, którym rząd londyński nadał tytuł Kawale­
ra Krzyża Walecznych. Hutnicze środowisko kombatanckie 
reprezentowali prezes Oddziału Fabrycznego ZBoWiD Wła­
dysław Michalski, przewodniczący Środowiska Armi; Zachód 
Tomasz Skrzyński, tłumacz, prof. UJ Wojciech Narębski j opro­
wadzający gości po Muzeum Czynu Zbrojnego, działacz 
ZBoWiD Tadeusz Prokop. Wiązankę wspólnie śpiewanych pio­
senek zamknęły odśpiewane na stojąco przez Włochów i Po­
laków — »Czerwone Maki”... A. MISZTA

Zachód 
wzięli

w Warszawie w dn. 31 maja 
— 1 czerwca, wręczono nagro­
dy laureatom konkursu zorga­
nizowanego przez Zrzeszenie 
Wojewódzkich Klubów Tech­
niki i Racjonalizacji. Wśród 6 
najlepszych robotników — ho­
norowano tych, których proje­
kty racjonalizatorskie przy­
niosły największe efekty o- 
szczędnościowe — znalażł się 
pracownik Huty im. Lenina, 
brygadzista utrzymania ruchu 
z Walcowni Zgniatacz, Stefan 
Matula. Jego 10 wdrożonych 
w 1987 roku projektów dało 
hucie 4,6 min zł oszczędności.
STEFAN MATULA z ZW 

Mistrzem 
Tecliuiki Hutnictwa

— Największą satysfakcję 
daty mi projekty związane z 
przystosowaniem do ponowne­
go użycia rolek stojakowych, 
które miały iść na złom. Wy­
korzystanie czopów i wydłuże­
nie sprzęgła pozwoli im praco­
wać jeszcze parę lat — powie­
dział nam Stefan MATULA. 
Dodał jeszcze, że swą pasję 
może realizować dzięki sprzy­
jającej racjonalizacji atmosfe­
rze w zakładzie. 30 lat pracy 
tutaj pozwoliło mu dokładnie 
poznać problemy i specyfikę 
produkcji hutniczej, dlatego 
projekty, które składa 
głównie oszczędnościowe, ale 
i behapowskie — są tak cenne.

Stefan Matula zdobył też ty­
tuł najlepszego racjonalizato­
ra w kombinacie, w wojewódz­
twie krakowskim zaś gdzie 
kryteria konkursu preferowa­
ły liczbę wdrożonych proje­
któw, najlepszy okazał się 
również pracownik kombina­
tu Kazimierz Pyż. W u.b. roku 
wdrożono 27 zgłoszonych przez 
niego projektów o łącznych 
efektach 2,1 min zł. <vk)

MIEJSCA
W ŚWINOUJŚCIU!

JEŻELI przegapiłeś czy za 
późno zdecydowałeś się, gdzie 
wypoczywać, masz jeszcze 
szansę Sa wolne miejsca od 
26 bm. w Świnoujściu, a 
w górach w Suchej Dolinie. W 
czerwcu także można wyje­
chać do Karnit, a w Nowym 
Sączu nad Popradem czekają 
domki campingowe.

Sa także jeszcze miejsca na 
koloniach i obozach dla dzie­
ci i młodzieży. Spore dofinan­
sowanie tego wypoczynku nie 
obciąży za bardzo kieszeni ro­
dziców. Informację w Ośrod­
ka Wczasów i Kolonii Cen­
trum Administracyjne HiL bu­
dynek „S”. (bw)
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MYŚLENIE MA PRZYSZŁOŚĆ, CZYLI:

JAK powinno wyglądać udane, »losąee dla ^interesowanych pewne wartości 
poznawcze, zebranie przedwyborcze, czyli »potkanie z kandydat uni n» radnych? 
Na pewno nie tak, jak to miało miejsce w poniedziałek, 8 bm. w Snfcole Pod­
stawowej nr Si w o». Dywizjonu 303. Było to »potkanie i kandydatami na rad­
nych z okręgu wyborczego nr 15, czyli o«. 2 Pułku Lotniczego. Przede wszystkim 
dlatego, że na sali obecnych było, nie licząc niżej podpisanego, 38 osób, z tego 
jedna trzecia samych kandydatów, a większość pozostałych to byli przedstawi­
ciele KD PZPR, Urzędu Dzielnicowego, Spółdzielni Mieszkaniowej „Czy-żyny", 
Rp. Mówiąc dosłownie — na tym spotkaniu nie było mieszkańców os. 2 Pułku 
Lotniczego. W takiej sytuacji część kandydatów na radnych przedstawiała siebie 
i swój program wyborczy... konkurentom. Cały „chór" kandydatów ograniczył 
się praktycznie do czterech głosów i epilogu.

DLACZEGO wraz z realizacją inwestycji oświatowych nie buduje się 
domów nauczycieli? To jedno z głównych pytań — tematów nurtujących 
środowisko. Sprawom mieszkaniowym poświęcono wiele czasu i miejsca na 
konferencji związkowej nowohuckiego Oddziału ZNP. Konferencja odbyła 
się # czerwca w NOK, na półmetku kadencji. Oceniała dokonania za osta­
tnie dwa lata, a także precyzowała najważniejsze problemy środowiska, 
• rozwiązywanie których organizacja związkowa będzie zabiegać nadal.

— 150 nauczycieli — posłużyła się 
liczbami pani inspektor oświaty Zdzi­
sława Rejek — mieszka w dramatycz­
nych warunkach. Samych nauczycieli« 
W kwestiach mieszkaniowych zabrało 
głos wielu mandatariuszy związkowych: 
Stanisław Pater, Stanisław Rajski, pre­
zes nowo powstałej Spółdzielni Mieszka­
niowej Pracowników Oświaty i Wycho­
wania Józef Szarek 1 inni. Były to wy­
powiedzi odsłaniające nasze słabości w 
tej dziedzinie; słabości ogólnopolskie. 
Zastanawiano się między ¡nnymi. także 
w kuluarach, jak to się dzieje, że przy­
kładowo przy każdym kościele wzr.O3i 
się pałacyki dla księży, a nie wystar­
cza środków na domy dla nauczycieli 
przy placówkach szkolnych. 1—2 miesz-

źe o konieczności większej troski o 
ochronę zdrowia i pedagogów, i mło­
dzieży szkolnej.

W tym roku — jak poinformował 
prezes ZO ZNP Wiesław Wójcik — nie 
wdało się zrealizować 700 skierowań 
sanatoryjnych. Niektóre już dłu-go cze­
kają. Przedstawił też przedsięwzięcia 
związku celem powiększenia możliwo­
ści lecznictwa i wypoczynku zorganizo­
wanego. Sytuację mieszkaniową nowo­
huckiej oświaty pan prezes uplasował 
w warunkach krakowskich. W trudnych 
warunkach mieszka w Krakowie ponad 
tysiąc nauczycieli. Najtrudniej zaś jest 
w Śródmieściu i Podgórzu.

Nowohucka oświata, oprócz trudnych 
»praw, może »ie pochwalić sukcesami

7. KONFERENCJI NOWOHUCKIEGO ODDZIAŁU ZNP

MIESZKANIA
GLOS PIERWSZY: W przyszłości po­

winna być ścisła współpraca radnych 
z mieszkańcami (ciekawe, jak on to so­
bie wyobraża, skoro na zebraniu nie 
zjawił się w zasadzie nikt — jk), 
chciałbym, aby częściej organizowano 
zebrania mieszkańców. Wiele mówimy 
o ochronie środowiska naturalnego, ten 
problem dotyczy w dużym stopniu mie­
szkańców os. 2 Pułku Lotniczego. Nie 
licząc wielkiego przemysłu, tutaj ma 
powstać dworzec PKS Może warto 
pomyśleć już teraz o pasie ochronnym 
dookoła tego dworca? Może warto po­
sadzić drzewa zanim rozpoczną się pra­
ce budowlane.

GLOS DRUGI: — Zgodziłem się kan­
dydować, ponieważ uprawnienia rad 
na-odowych są, a raczej będą, inne niż 
w przeszłości. Mówimy o dworcu PKS, 
a my przecież będziemy opanowani 
przez spaliny ze wszystkich stron. Obok 
tego dworca powstanie nowa baza 
MPK, a stara nie zostanie zlikwido­
wana jeszcze tak szybko. Przez nasze 
osiedle zostanie poprowadzona droga 
szybkiego ruchu.

GŁOS TRZECI: (kobiecy): — Handel 
zgrupowany jest u nas w kilku miej­
scach. Sporo ludzi woli robić zakupy 
tam, gdzie pracują, a nie tam, gdzie 
mieszkają. Mój poprzednik mówił m.in 
o planowanej budowie szkoły średniej, 
twierdząc, że to za mało i obwiniając 
za to poprzednią Dzielnicową Radę Na­
rodową. Nie zgadzam się z tym, prze­
cież my o tym wiemy, że potrzeba wię­
cej szkół, ale gdyby to od nas zależało.

GŁOS CZWARTY: — Nie zgadzam 
się z twierdzeniem o konieczności bu­
dowy szkoły średniej. Przecież teraz 

część takich szkól w Nowej Hucie jest 
nie wykorzystana na 100 procent. Bar­
dziej ważne są szkoły podstawowe, 
przedszkola.

SUPLEMENT (głos przedstawiciela 
Urzędu Dzielnicowego): — Przy ul. In­
stytutowej powstanie sklep ogólnospo­
żywczy, który zajmie parter bloku mie­
szkalnego. Po drugiej stronie ulicy, w 
os. 2 Pułku Lotniczego przybędą jesz­
cze dwa sklepy — „Unitry” i „Rado- 
gkóru". I nic więcej! Musimy się pogo­
dzić z tym, że to klient musi szukać 
sklepu, a nie odwrotnie.

Zebrani przegłosowali kilka wniosków 
wyborczych. Oto one: zielony pa» 
ochronny wokół osiedla, stworzenie pla­
cówki MO, weryfikacja lokalizacji no' 
wej zajezdni MPK (podobno pierwot­
nie miała być przy al. Pokoju», budżet 
dzielnicy powinien uczestniczyć w wy­
datkach na kulturę także w osiedlach 
spółdzielczych, zwiększenie bazy oświa­
ty (szkoły średnie) w Nowej Hucie.

Głos w kuluarach (po zebraniu): — 
Do kogo my mówimy? Przecież na tej 
sali nie było mieszkańców, o wybtrze 
zadecyduje ślepy przypadek. To prawda, 
tylko że ani jeden z kandydatów nie 
pomyślał o tym, aby przyjść godzinę 
wcześniej, spotkać się z dziennikarzem 
„Głosu” (informowaliśmy o tym tydzień 
temu) i za pomocą naszego tygodnika 
spróbować się przedstawić. Była taka 
szansa, ale najłatwiej krytykować 
wszystko i wszystkich dookoła, z wy­
jątkiem siebie. Myślenie ma przysz­
łość, także wśród ewentualnych rad­
nych.

Jacek KRĄG

przy każdej szkole!
kania wybudowane czasami przy szko­
łach w os. rolniczych nie rozwiązują 
problemu. Co do pałacyków parafial­
nych. to każdy z nas mógłby wymienić 
kilka. Niektóre okazałością (zwłaszcza 
w fnsiieiszych miejscowościach) przy­
ćmiewają wszystkie inne budowle w te­
renie.

Nauczyciele zasługują na godziwe 
mieszkania! Środowisko oświaty czeka 
też niecierpliwie na realizację szkoły 
i funduszów NCI’S w os. 2 Pułku Lot­
niczego. Bardzo tej szkoły w dzielnicy 
brakuje.

Organizacja związkowa w Nowej Hu­
cie reprezentuje większość środowiska, 
gdyż zrzesza 67 proc nauczycieli róż­
nych poziomów nauczania, od przed­
szkoli po szkoły średnie. Związek pod 
przewodnictwem Marii Szmigel -wyra­
ził swoją opinię także w sprawach 
płacowych, wyjaśniając, że podwyżka, 
o której traktował komunikat PAP, 
jest mechaniczną średnią na jednego, 
zatrudnionego nauczyciela. Część jej zo­
stanie wchłonięta na najistotniejsze po­
trzeby finansowe oświaty. Z niezado­
woleniem mówiono o dodatku za wy­
sługę lat. w wysokości 230—300 zł. co 
dwa lata. Po 30 latach pracy wynagro­
dzenie nauczyciela obliczone według 
dzisiejszych warunków osiągnie 32 tys. 
ztoiych. Związek więc pertraktuje o 
zrównanie płac do poziomu „podobnych 
grup pracowniczych”. „Związek nie mo­
że się godzić na pogłębienie krzysu w 
oświacie”. Oczekuje się również wej­
ścia w życie układu zbiorowego o pła­
cach dla pracowników adminfstracyjno- 
-ekcnomicznych oświaty. Mówiono tak- 

edukacyjnymi. Przez dwa osiatnie lata 
w olimpiadach przedmiotowych zajmo­
waliśmy drugie miejsce w wojewódz­
twie W bieżącym roku dzielnica „wy­
chowała” 22 olimpijczyków i ezeka na 
ostateczny werdykt, spodziewając się 
czołowego miejsca. Funkcjonują w No­
we! Hucie klasy uzawodowione przy 
ZSB. ZSM. ZSG dla młodzieży, która 
ma trudności z ukończeniem podsta­
wówki. Przy szkołach działa też 430 
zespołów wyrównawczych, ich poziom 
zależy oczywiście od prowadzących je 
nauczycieli. Są to posunięcia w kie­
runku uczniów słabszych, bo przecież 
bywają oni w warunkach prze!toczo­
nych klas zagubieni.

Wnioski zgłoszone w trakcie konfe­
rencji, zależnie od rangi będą rozpatry­
wane na miejscu luń zostaną skiero­
wane do nadrzędnych władz oświato­
wych i związkowych. Oprócz wymie­
nionych wcześniej należy odnotować 
następujące: odciążyć szkoły od kolpor­
tażu podręczników. do „odchudzonei” 
siatki godzin lekcyjnych dostosować 
zmiany programowe, starać się o przy­
wrócenie pomieszczeń hotelowych w 
„Belferku”, wystąpićj do związku za­
wodowego hutników o poparcie w sta­
raniach o uzyskanie lokalizacji na bu­
dowę mieszkań dla nauczycieli...

Żeby te wnioski nie były aktualne 
za następne dwa lata — powtórzę za 
opiniami wyrażanymi półszeptem. no 
to. by jak patetycznie powiedział naj­
starszy z nauczycieli Stanisław Pa‘er, 
„inżynierowie dusz" brśmiało dumnie.

Henryka ROSIEK

i
* ryrzeżylem już trochę czasu. Byłem świadkiem

f-' różnych wydarzeń. Obserwowałem i włącza­
łem się w niektóre kampanie wyborcze za­

równo do Sejmu, jak i rad narodowych. Przyznam, 
że prowadzona propaganda wyborów wzbudzała we 
mnie zawsze mieszane uczucia. Wcześniej uważa­
łem, że prezentowanie kandydatów jest schema- 

i tyczne i szablonowe, natomiast formy popularyzu­
jące wybory sztywne i fasadowe. Obecnie niektóre 
metody budzą we mnie zdziwienie i zaskoczenie. 
Przykładowo związany supełek na chusteczce przy­
pominający o dniu wyborów czy ostatnio ładna 

i dziewczyna w bluzeczce z napisem sugerującym 
{ spotkanie przed urnami 19 czerwca

i
 Zastanawiam się, czy moje przyzwyczajenia są 

tak silne że nie trafiają do mnie nowe metody 
propagandowe, czy też wyobrażam sobie je jako 
mniej nachalne, a za to bardziej komunikatywne 
w trafianiu do naszego przekonania? Sądzę, że 
przed podobnym dylematem staje w‘ęcej osób 
Szczególnie starsze pokolenie jest wręcz zgorszone

C- nowymi metodami propagandowymi. Ja talk dale- 
ce nie jestem oburzony, ale zas‘anawiam się, czy 

ł tędy droga?
Otóż po głębszym przemyśleniu wydoje mi się, 

t że chyba jednak tak. Po prostu czasy się zmieniają, 
t dlatego powinny również ulec zmianie metody pro- 
S!pagandowe. Ponadto powinniśmy być tolerancyjni. 

Nie wszystko musi nam do końca odpowiadać Mo­
że młoda ładna dziewczyna z napisem „Spotkajmy 
się 19 czerwca" spodoba się swoim rówieśnikom 
i posłuchają jej wezwania? Dlatego, choć mam wąt­
pliwości, popieram współorganizowanie balu wy- 

£ bo ■■czego przez naszą redakcję.
Niestety, nie mogę się przekonać do niektórych 

( elementów propagandy wizualnej. Wudaie mi się, 
i że plakat z zapisanymi karteczkami wrzucanymi

.Sprawy duże i małe

Nie obiecuję, ale...
do urny np. „Więcej mieszkań”, jest jednak zbyt 
dużym uproszczeniem. Przecież trzeba być reali­
stą i zdawać sobie sprawę, że nagle po wyborach 
nie przybędzie nam lokali mieszkalnych. Taki pla­
kat może drażnić.

Zresztą decydującymi momentami i argumenta­
mi w tej kampanii powinny być konkretne i me­
rytoryczne propozycje. Jestem przeciwnikiem ogól­
nych i wzniosłych programów. Starczy już obiecy­
wania społeczeństwu gruszek na wierzbie. Uwa­
żam, że na zebraniach wręcz brutalnie trzeba po­
wiedzieć, co jest możliwe do podjęcia i załatwie­
nia, a co nie jest możliwe. Łatwo jest roztaczać 
świetlane wizje, gorzej wdrażać je w praktykę. 
Lepiej obecnie uzmysłowić swoim wyborcom real­
ne, być może skromne możliwości, niż po kilku la­
tach stanąć przed nimi ponownie i tłumaczyć się 
z nie załatwionych spraw.

Ta kampania wyborcza do rad narodowych jest 
mi szczególnie bliska. Po raz pierwszy będę kan­
dydował do Rady Narodowej naszej dzielnicy. Mo­
je losy są w rękach, a raczej w długopisach miesz­
kańców osiedli Górali. Krakowiaków i Teatralne­
go. Mieszkam na os. Niepodległości i tu zapewne 
czułbym się pewniej, ale wytłumaczono mi, że ja­
ko redaktor naczelny „GNH" jestem kandydatem 

ponadosiedlowym. Tygodnik, którym kieruję, po­
dejmuje przecież problematykę całej dzielnicy. A 
ponadto ileż osób kandyduje u nas z Krakowa, 
będąc tylko powiązanymi z naszą dzielnicą miej­
scem pracy. U mnie występują oba te elementy.

Co mogę ob:ecać swoim bezpośrednim wyborcom? 
Otóż powiem wprost, że nie zamierzam załatwiać 
budowy garaży czy zagospodarowywania strychów 
ild. Po prostu nie chcę nic obiecywać. Chcę być 
uczciwy wobec swoich wyborców. Nie ukrywam 
natomiast, że jeśli zostałbym wybrany radnym, 
dzięki ich glosom, ulegnie wzmocnieniu pozycja 
tygodnika, którym kieruję. Będziemy mogli być 
bardziej wymagającym partnerem dla administra­
cji, czyli organów wykonawczych (różnego typu). 
Będziemy mogli śmielej podejmować problemy, któ­
re nurtują mieszkańców Nowej Huty i pracowni­
ków kombinatu. Co też nie oznacza, że załatwimy 
od razu wszystkie trudne sprawy. Często wiara we 
wszechmoc dziennikarzy jest naiwna. Lecz ze spo­
kojnym sumieniem mogę stwierdzić, że krytyka 
prasowa jest coraz bardziej skuteczna. Mogę słu­
żyć przykładami interwencji, które przyniosły nam. 
a właściwie czytelnikom szukającym u nas pomo­
cy satysfakcję. Te możliwości redakcji uległyby 
zapewne wzmocnieniu.

N
ie ukrywam, że jeśliby to nastąpiło, dzięki 
mieszkańcom osiedli Górali, Krakowiaków, 
Teatralnego, byłbym im w jakiejś mierze zo­
bowiązany. Zapewne mieliby większe szanse mo­
ralne, a nawet formalne prawa domagania się re­
prezentowania ich spraw, co znaczy również podej­

mowania na naszych łamach problemów, które ich 
nurtują. Tak, że nie obiecuję, ale jednak...

ES-PE
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OKRĘGOWA LISTA WYBORCZA
kandydatów na radnych Rady Narodowej m. Krakowa

Dzielnica KRAKÓW-NOWA HUTA
Okręg wyborczy nr 6 obejmujący obwody głosowania

od nr 77 do nr 92

Manda*

L HYLA MACIEJ lat 51. architekt, starszy spe­
cjalista w Instytucie Gospo­
darki Przestrzennej i Komu­
nalnej. zam. Kraków

2. WÓJCIUK KAZIMIERZ lał 54. technolog, kierownik 
wydziału w Chemicznej
Spółdzielni Inwalidów -HEJ­
NAŁ" lani. Kraków

1. BEDNARZ EDMUND lat 39. ślusarz w Kombina­
cie Metalurgicznym Huta im. 
Lenina, zam Kraków

Mandat

2. KNAP JÓZEF lat 46 konserwator urządzeń 
dźwigowych w Kombinacie 
Budownictwa Mieszkaniowe-
go Nowa Huta, zam Kra­
ków

2. WOZNIAK EUGENIUSZ lat 59. kontroler jakości w
Kombinacie Metalurgicznym
Huta im. Lenina, zam. Kra­
ków

1 GRUZDOW GRZEGORZ lat 28. ekonomista, specjali­
sta w Przedsiębiorstwie Ro­
bót Zmechanizowanych „Bu- 
dostal-8” zam. Kraków

Manda* 2. POSNIK TOMASZ lat 35. inżynier metaiurg, 
kierownik oddziału w Kom­
binacie Metalurgicznym Hu­
ta im. Lenina, zam Kraków

1. KAZNICA JERZY lat 39. inżynier rolnik, na­
czelnik wydziału w Państwo­
wej Inspekcji Ochrony Śro­
dowiska zam Kraków

Mandat 2. ŁABUZ FRANCISZEK lat 56. radiotechnik, kierow­
nik zakładu usługowego w 
Wojewódzkim Związku
Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” zam. 
Myślenice

L GARA LECH lat 44. technik ekonomista, 
operator bloków energetycz­
nych w Zespole Elektrocie­
płowni Łęg. zam Kraków

Mandat 2. GIDLEWSKA ELŻBIETA lat 43 nauczyciel, wizytator 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. zam. Kraków

Ł NAWRATIL FERDYNAND lat 42. politolog, dyrektor
* Nowohuckiego Centrum Kul­

tury. zam Kraków

Okręg wyborczy nr 7 obejmujący obwody głosowania 
od nr 93 do nr 104

Mandat

L CIEPLIK CZESŁAW

2. SKAŁKA JAN

lat 30. inżynier, specjalista 
w Kombinacie Metalurgicz­
nym Huta im. Lenina, zam. 
Kraków
lat 30. technik budowlany, 
mistrz w Kombinacie Budo­
wnictwa Mieszkaniowego No­
wa Huta. zam. Kraków

L POTOCZEK MARIA lat 62. operator, emeryt, 
zam. Kraków

Mandat Ł WĄSKO BARBARA lat 54. ekonomista główny 
księgowy w Przedsiebiorst vie 
Robót Wykończeniowych
„Budostal-7” zam. Kraków

1. KAMIŃSKI WITOLD lat 32. technik mechanik w 
Kombinacie Metalurgicznym 
Huta im Lenina, zam Kra­
ków

Mandat
2. ROZDZYNSKI STANISŁAW lat 43. inżynier mechanik, 

dyrektor Przedsiębiorstwa
Robót Zmechanizowanych
„Budostal-8” zam. Kraków

2. SOLECKI ANTONI lat 41. inżynier budownic­
twa lądowego. dyrektor
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej Nowa Huta, 
zam. Kraków

1. WÓJCIK MARIAN lat 30 inżynier mechanik, 
kierownik działu w Stu­
denckiej Spółdzielni Pracy 
.RACZEK”, zam Kraków

Mandat 2. ZAPOLSKA IWONA lat 28, technik ekonomista, 
wiceprzewodniczącą Zarządu 
Dzielnicowego ZSMP Kra- 
ków-Nowa Huta. zam. Kra­
ków

Okręg wyborczy nr 8 obejmujący obwody głosowania
od nr 105 do nr 121

L NOWAK BOGUSŁAW lat 29. technik budowlany, 
kierownik oddziału w Przed­
siębiorstwie Gospodarki Mie­
szkaniowej Nowa Huta. zam.

Manda* Kraków
Ł WOJTOWICZ SŁAWOMIR lat 29. technik mechanik, 

maszynista kolejowy w Kom­
binacie Metalurgicznym Hu­
ta im Lenina zam. Kraków

1 GAŁĄZKA WŁODZIMIERZ lat 49 technik elektryk, 
mistrz w Kombinacie Meta­
lurgicznym Huta im. Lenina,

Manda* zam. Kraków
2. KAPRON WALDEMAR lat 43. ślusarz, starszy mistrz 

w Kombinacie Metalurgicz­
nym Huta im Lenina, zam. 
Kraków

Mandat

L MAJEWSKI TOMASZ lat 63. ekonomista, dyrektor 
Zespołu Szkół Ekonomicz­
nych Nr 2. zam Kraków

2. SYKUTERA JAN lat 57 aktor w Państwowym
Teatrze Ludowym, zam Kra­
ków

L MICHALIK HENRYK lat 58. handlowiec, prowadzi 
własny sklep, zam. Kraków

2. NĘDZA STEFAN lat 49. metalurg, kierownik 
wydziału w Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im 1-e-

Mandai ni<na. zam. Kraków
2. ZACHARIEWICZ ANDRZEJ lat 51 prawnik kierownik 

działu w Przedsiębiorstwie 
Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL-7” zam. Kra­
ków

L TYMOFIEJEWICZ ALEKSANDER jat 32. inżynier inżynierii sa­
nitarnej. zastępca energetyka 
zakładu w Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im. Leni-

Mandat na zam Kraków
2. WORTMANN ANDRZEJ ' lat 36. technik mechanik, 

przewodniczący Zarzadu Fa­
brycznego ZSMP KM Huta 
im. Lenina, zam. Kraków

Okręg wyborczy nr 9 obejmujący obwody głosowania
od nr 122 do nr 128

L BŁASZKIEWICZ KRZYSZTOF lat 29. technik mechanik, 
przewodniczący Zarzadu Za­
kładowego ZSMP przy Za­
kładach Przemysłu Tytonio­
wego zam Kraików

Mandat 2. CABAŁA BOGUSŁAW lat 29. elektryk w Zakładach 
Przemysłu Tytoniowego, zam. 
Kraków

2. JASKÓLSKA MAŁGORZATA lat 32 ekonomista, kierow­
nik działu w Przedsiębior­
stwie Robót Wykończenio­
wych ..Budostal-7” zam.
Kraków

L BIENIEK IRENEUSZ lat 22 student Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zam Kra­
ków

Manda* 2. SZCZĘSNY JACEK lat 36. technik mechanik, 
konstruktor w Zespole Elek­
trociepłowni Kraków, zam. 
Kraków

L CZAJKOWSKI ANDRZEJ lat 43. inżynier budownic­
twa. dyrektor Przedsiębior­
stwa Budownictwa Odnowy 
Zabytków i Produkcji Prze­
mysłowej „Budostal”. zam. 
Kraków

Manda* 2. DELA FELIKS lał 45, oficer pożarnictwa. 
Komendant Szkoły Chorą­
żych Pożarnictwa, zam. Krai­
ków

1 REGULSKI ZBIGNIEW lat 32. technik elektryk, 
mistrz w Kombinacie Meta­
lurgicznym Huta im. Lenina.
zam. Kraków

Okręg wyborczy nr 10 obejmujący obwody głosowania 
od nr 53 do nr 62

L NADYBSKA MARIA lat 51 kierownik sklepu 
„VERITAS” zam Kraków

Mandat 2. WYROBIEC LESZEK lał 31. politolog, kierownik 
wydziału w Stowarzyszeniu 
„PAX” Oddział Wojewódzki, 
zam. Kraków
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Mandat

Ł. KOBOZ BARBARA lat 34. technik dietetyk w 
Przedsiębiorstwie Uaług So­
cjalnych Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal-MF.
zam. Kraków

2. ŻURAWSKA ZOFIA lat 56. nauczycielka w Mili­
cyjnej Izbie Dziecka, zam. 
Kraków

1. MAZELA STANISŁAW lał 47 inżynier mechanik, 
kierownik działu w Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowe­
go. zam. Kraków

2. SAKŁAK MARIAN lał 41. elektromonter w 
Kombinacie Metalurgicznym 
Huta im. Lenina, zam, Kra­
ków

Okręg wyborczy nr 11 obejmujący obwody glosowania
od nr 139 do nr 146

BL-.nJat

I. BASIŃSKI MIROSŁAW tał 24, tecimik elektryk, kie­
rownik radiowęzła w Kra­
kowskim Przedsiębiorstwie 
Konstrukcji Stalowych i 
Urządzeń Przemysłowych
„McstostaT-Kraków. zam.
Kraków

2. HEJMO EDWARD lat 25. technik obróbki skra­
waniem w Przedsiębiorstwie 
Produkcji i Montażu Urzą­
dzeń Elektrycznych Budow­
li ictwa ..ELEKTROMONT AZ 
Nr 2", zam. Kraków

Man-luś

1. BIENIEK STANISŁAW

2. KÜNSTLER WITOLD

lat 41. technik elektryk, 
mistrz w Kombinacie Meta­
lurgicznym Huta mi. Leni­
na. zam. Kraków
lat 63. Inżynier metalurg, 
kierownik działu w Kombi­
nacie Metalurgicznym Huta 
im. Lenina, zam. Kraków

Mandat

1. HADY WIESŁAW lat 32. technik mechanik w 
Kombinacie Metalurgicznym 
Huta -m Lenina, zam. Kra­
ków

2. LIZAK JAN lat 45 ślusarz, monter w 
Przedsiębiorstwie Budowla­
no-Montażowym CZSM. zam. 
Kraków

Okręg wyborczy nr 12 obejmujący obwody głosowania 
od nr 147 do nr 160

1. KRASOŃ ZDZISŁAW lat 32. elektroenergetyk w 
Ifoffnhinatn« Meta lu rciczn vm

ALwtdat
Huta im. Lenina, zam. Kra­
ków

2. LESNIAK TADEUSZ lat 30. przewodniczący Za­
rządu Dzielnicowego ZSNTP 
Nowa Huta, zam Kraków

L BARTOCHA MATEUSZ lat 32, technik mechanik, 
kierownik kontroli w PSS 
.Społem” w Nowej Hucie,, 
zam. Kraków
lat 32, elektromonter, bry­
gadzista w Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im. Le­
nina, zam. Kraków

Mandat
2. WOLANIUK MIROSŁAW

1. DYNUR JAN lat 46. technik elektryk.
mistrz w Kombinacie Meta­
lurgicznym Huta im. Lenina,

Mandat zam. Kraków
2. STAROWICZ FRANCISZEK lat 54. technik mechanik, 

mistrz w Kombinacie Meta­
lurgicznym Hutą im Leni­
na. zam. Kraków

1. GOMOLISZEWSKA ANNA lał 44. ekonomista, zastępca 
dyrektora w Zespole Szkół 
Ekonomicznych Nr 2. zam. 
Kraków

MasWŁt 2. LEMBAS GUSTAW lał 57. ekonomista. rene'eta, 
zam. Kraków

J. WIĘCŁAW MARIA lat 52. ekonomista, emeryt­
ka. zam. Kraków

Mandat

1. GRÓJEC TADEUSZ łaś 36 inżynier mechanik, 
kierownik wydziału w Kom­
binacie Metalurgicznym Ilu-
ta im. Lenina, zam. Kraków

2. KWIECIEŃ JOZEF lat S3, technik mechanik, kie­
rownik działu w Przedsię­
biorstwie Robót Inżynieryj­
nych „Budostal-5”. zam
Kraków

Okręg wyborczy nr 13 obejmujący obwody głosowania
od nr 161 do nr 173

1. ILNICKA DANUTA laft 36. inżynier zootechnik, 
kierownik działu w Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej 
Kraków-Nowa Huta. zam. 
Kraków

Mandat 2. SATOR A DANUTA lat 48, technik, rencista. 
:am. Kraków

3. ZARĘBA EDWARD lał 44, młynarz, pro wadę!
własny zakład młynarski w 
Krzesła wicach, zam. Kraków

1. NIEMIEC TADEUSZ lat 34. mechanik, kierownik 
-. administracyjny w Przedsię­

biorstwie Instalacji Przemy­
słowych ..MONTIN". zam. 
Kraków

Mandat 3. PIERONKIEWTCZ WALDEMAR lat 37. inżynier budownictwa, 
kierownik działu w Przed­

siębiorstwie Robót Inżynie­
ryjnych _BUDOSTAI.-5",
zam. Kraków

im

S. SMOLEÑ JÙZ8F

iimimfiłMiutinmiimHniiMiitiłuiiiił«

lat 32. inżynier elektryk w 
Kombinacie Metalurgicznym 
Huta im. Lenina, asm. Kra­
ków

iiiiiiłiiuiiiimeiiiimiiiiiiiiiiimn

Przed nami ostatni tydzień 
przedwyborczych spot­
kań z kandydatami na 
radnych. Podajemy terminy 

zebrań.
13 CZERWCA, GODZ. IR 

W SZKOLE PODSTAWOWEJ 
NR 115 (os. Jagiellońskie 17) 
— spotkanie z mieszkańcami 
osiedli: Jagiellońskie, Złota 
Jesień. W SZKOLE PODSTA­
WOWEJ NR 84 (os. Piastów) 
— z mieszkańcami os. Piastów 
bloki 1—30

14 CZERWCA, GODZ. 18 W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ 
NR 37 — z mieszkańcami os. 
Stalowego.

15 CZERWCA, GODZ. 18 W 
KLUBIE „JĘDRUŚ” (os. Cen­
trum A) — os. Hutnicze, O- 
grc.dowe. Centrum A. W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 
84 (os. Piastów) — os. Bato- 
wice, Dziekanowice, Piastów, 
bloki 31—58.

18 CZERWCA, GODZ. 18 W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ 
NR 83 (os. Willowe) — os 
Młodości, Na Skarpie, Wandy, 
Willowe. SZKOŁA PODSTA­
WOWA NR 102 (os. Niepodle­
głości) — os. XX-lccia PRL, 
Niepodległości.

W PRZEDSZKOLACH...

-Więcej miejsc, ale ciaśniej
W POŁOWIE MAJA WE WSZYSTKICH 

PRZEDSZKOLACH WYWIESZONO LISTY 
PRZYJĘTYCH. Do nowohuckich przedszkoli 
wpłynęło 6455 podań czyli prawie o tysiąc 
wieoej niż przygotowanych dla dzieci miejsc. 
Ci. dla których wynik komisji był niepo­
myślny mieli prawo odwołania Sie od tej 
decyzji.

Okazuje sie. że tak co roku większość ro­
dziców zdecydowała sie posłać swe pociechy 
do przedszkoli państwowych. Trudno sie im 
zresztą dziwić, bo oficjalnie zarejestrowanej 
prywatnej konkurencji w Nowej Hucie nie 
ma (jedyny wniosek, taki wpłynął w tej 
sprawie, jeszcze nie zestal rozpatrzony), a 
w przedszkolu działającym nieoficjalnie za 
miesięczny pobyt dziecka płaci sie około 20 
tys. zł Tyle samo plus wyżywienie kosztuje 
„baby sitter” Niewielu rodziców stać wiec 
na Donoszenie takich kosztów, jeżeli ma sie 
w domu np. dwójkę dzieci w wieku przed­
szkolnym.

Do komisji odwoławczej Wydziału Oświa­
ty wpłynęło 815 podań Czy znajdzie sie dla 
tych dzieci miejsce w przedszkolach pań­
stwowych? Okazuje sie. że potrzeby społecz­
ne z jednej. z drugiej brak nowych pomiesz­
czeń. jakie można by przeznaczyć na przed­
szkola, wymuszają niezbyt korzystne z punk­
tu widzenia pedagogicznego, ale konieczne 
kroki. Zamiast przewidzianej ustawa 2,4 m 
kw. powierzchni, jaka powinna przy­
padać w przedszkolu na iedtno dziecko mo­
żna ja ograniczyć (gdy sytuacja tego wyma­
ga) do 1.5 m kw na osobę. ..Zagęszczając” 
w ten sposób placówki przedszkolne udało 
się wygospodarować dodatkowe 935 miejsc. 
Nie znaczy to. że muszą być one wszystkie 
wykorzystane. Decyzja należy do komisji.

która właśnie w tym tygodniu wnikliwie 
rozpatruje wszystkie podania, które wpły­
nęły. i rozważa w każdym przypadku, czy 
opieka przedszkolna jest dla danego dziecka 
matrawde konieczna. Problemem wiec bę­
dzie wybór odpowiedniego przedszkola. Do 
niektórych »'płynęło znacznie wiece) odwo­
łań niż wygospodarowanych miejsc. Trudna 
sytuacja jest w przedszkolu nr IM na Sto­
ku: 45 odwołań — 15 miejsc, czy w przed­
szkolu nr 1'12 na Wzgórzach: miejsc 7 — 59 
odwołań. W takich przypadkach dzieci kie­
rowane będą do przedszkoli w pobliżu miej­
sca pracy rodziców.

— Zrobiliśmy wszysko co było można — 
mówi wizytator Wydziału Oświaty Kazi­
miera WIERCICHOWSKA. — Uruchomiliś­
my dwa oddziały przedszkolne w Szk. Podst. 
nr 98 na Wzgórzach. Będą to oddziały z peł­
nym wyżywieniem i zorganizowane jak 
przedszkola. Podobn!e w osiedlu Piastów (1 
oddział). Teraz wypada zaapelował do bu­
dowlanych. by kończyli prace przy nowym 
przedszkolu w os. Dywizjonu 303 (6 oddzia­
łów), do którego zresztą już przeprowadzi­
liśmy rekrutację.

W naszej dzielnicy działają także przed­
szkola <fla dzieci specjalnej troski (w os U- 
roczym) i dla dzieci niesłyszących (w os. 
Stalowym). Niestety, zlikwidowano oddział 
dla dzieci niewidomych, bo nie było zainte­
resowania posyłaniem tam dzieci ze strony 
rodziców.

Tak więc 1 w tym roku uda się prawie 
wszystkie dzieci potrzebujące opieki zmieścić 
w istniejących przedszkolach, ale czy jest to 
rozwiązani« pB przyszłość? Przecież przed 
nami kolejne roczniki dzieci „wyżu” demo­
graficznego? (krys)

OGŁOSZENIA
EUROPA — AMERYKA! Fo- 

tobiuletyn dla PAŃ — PANÓW. 
Ciekawe oferty krajowe, 31-819 
KRAKÓW, skrytka 23. teL 
48-51-80.

SKLEP MEBLOWY os. Bo­
haterów Września (pętla tram­
wajowa) poleca: meblościanki 
matowe, i połyskiem, ławy, 
komplety wypoczynkowe, ame­
rykanki, biurka oraz boazerię.

NOWY telewizor kolorowy 
sprzedam, os. Kalinowe 23/178, 
godz. 19—20.30.

KLUB SPORTOWY HUTNIK 
Kraków satradni na ko­
rzystnych warunkach.
A dyspozytora z uprawnienia­

mi elektryka
A hydraulika
A robotników gospodarczych

Zgłcnzenia: KS „HUTNIK", t>V 
Ptaszyckicgo 4, teL 44-35-1!

GTS WISŁA KRAKÓW in- 
fownuje. iż od 28 mają br. 
została udostępniona publicz­
ności pływalnia letnia « pod­
grzewaną wodą. a także bro­
dzik dla dzieci. Obiekt czyn­
ny jest od godz. 11 do 18.
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«a ludzi właśnie przeciętnych. O ich 
zaangażowaniu w wykonywaną pracę 
decydują przede wszystkim sprawy eko­
nomiczne

A S. PIETRZYK: — Czy jest to ele­
ment dominujący, czy raczej towarzy­
szący? Dużą role odgrywa przecież tak­
że satysfakcja.

A P. URBAN: — Na- święcie rządzi 
ekonomia a nie satysfakcja. W tych 
społeczeństwach które żyją dobrze, 
ludzie ciężko pracują, lecz zarabiają 
na swoje utrzymanie. U nas natomiast 
z samej pracy w zakładzie nie sipcsób 
wyżyć. Rządzić musi ekonomia, a nie 
ideologia.

A B. KURYLCZYK: — To sprowa­
dza sie do tego, aby sprzęgnąć wresz­
cie interes jednostki z interesem ogółu. 
Pracować nie na ochotnika, nie dla 
sprawy czy idei, ale dla własnej ko­
rzyści. Tylko ta własna korzyść może 
zainteresować jednostkę korzyścią 
wspólną.

A P- URBAN: — To dopiero jest 
pr iblem. Nje można opierać systemu 
na tych, którym sama praca sprawia 
przyjemność. Praca musi być oparta 
na zysku

A Krzysztof KWATERA (n«r inż-, 
samodzielny technolog w Wydziale 
Cieplnym): — Bardzo mało ludzi chce 
czegoś więcej orzykładowo, awanso­
wać. Tułaj znam tylko jednego takie­
go. Inżynier wcale nie chce awanso­
wać. jeśli z tym nie wiąże się coś kon­
kretnego. Moj koledzy ze studiów w 
większości prowadzą zieleniaki albo 
pracują w spółdzielni „Alma” jako ma­
larze.

W zakładzie pracy, a mam wgląd w 
sytuację bo pełnię obowiązki kierow­
nika. od samego „dołu” do samej ..gó­
ry” kompletnie brakuje wizji. Nikomu 
się praktycznie nic nie chce. Zresztą, 
ńe przez przypadek. Zawszą powta­
rzam, że jestem tu w hucie inżynierem 
w pięciu zaledwie procentach. Reszta 
to mnóstwo przedziwnych obowiązków.

Ostatnio, podczas strajku, główne mo­
je zadanie polegało na obowiązku u- 
śv.<adamiania ludzi, żeby nie strajko­
wali. A teraz pieprzę się. za przepro­
szeniem z angażami.

A P. URBAN; — Nasz przemysł 
nie jest przygotowany na przyjęcie in­
żynierów. Jest przygotowany co naj­
wyżej na przyjęcie techników.

A A. LEŚNIEWSKI: — W sumie 
ważniejszą rzeczą jest- u nas umieję­
tność dogadania się z ludźmi niż cala 
wiedza fachowa.

A P. URBAN: — Władza, rządzenie 
ludżmć ma znaczenie decydujące, bo 
przecież naszą gospodarką w małym 
stopniu rządza czynniki ekonomiczne. 
Kierownik musi nakłaniać. przekony- 
weć do pracy..

A B. KURYLCZYK: — Ale dlacze­
go ma istnieć tak- -pokrętny system, 
•karo- wiadomo że gospodarka musi 
się sasna regulować. Dlaczego wciąż 
trzeba kombinować, prosić, błagać? 
Zmieńmy system ekonomiczny, a wła­
ściwie — stwórzmy możliwość jego 
zmiany.

A A. LEŚNIEWSKI: — Moja wal­
carka pięcioklatkowa wymaga stałego 
pieszczenia. Można udoskonalić ją, u- 
nowocześnić. Tutaj jest pole popisu dla 
inżynierów, ale okazuje lię. że żaden 
z nich nie jest zainteresowany takim 
postępowaniem. Nie zostały stworzone 
mechanizmy zachęcające inżynierów, 
by nie tylko pracowali jako karbowi, 
lecz czasami pomyśleli twórczo.

A Teodo-zja SUSIK (pomiarowiec 
Laboratorium Badań Środowiska Pra­
cy): — Rozmawiam z wieloma mi­
strzami. Mówią oni często, że chętnie 
wyrzekliby się tej funkcji, bo zazwy­
czaj otrzymują zadania, lecz nie otrzy­
mują środków, by je wykonać. Kiedy 
brakuje narzędzi • materiałów, mistrz 
może tylko udzielić brygadzie ..wska­
zówki”, by sobie sama załatwiła to. 
czego nie ma

W hucie wykonuję pomiary zapyle­
nia. Jak przyjeżdżamy gdziekolwiek, 
ludzie na nas ź» patrzą. Rozumiem 
ich. bo na nic nie mamy wpływu. Ro­
bię badania wysyłam wyniki i żad­
nego efektu nie widać. Huty nie stać 
podobno na zakup urządzeń odpylają­
cych. które by zmieniły coś w istotny 
sposób na lepsze. A są tutaj wydziały, 
gdz.e należy podziwiać ludzi, że w o- 
góle chcą w takich warunkach praco- 
w<»ć. K

A K. KWATERA: — W pierwszym 
dniu mojej pracy przejeżdżałem drogą 
pod Wielkimi Piecami. Autentycznie 
bałem się, że to wszystko na mnie się 
przewróci.

A Bogdan DŻULA (inspektor BHP): 
— Szkoda, że u-.ę przeszedłeś Wielkimi 
Piecami. Stamtąd to dopiero trzeba u~ 
ciekać. Zresztą, ja sam o mało sie tam 
nie paliłem. Warunki są rzeczywiście 
straszne.

A T. SKOCZEK: — Chcżałbym za­
pytać was. którzy zajmujecie się wa­
runkami pracy w hucie, czy już nie 
tyle sumienie, ale jakieś poczucie przy­
zwoitości nie rusza was, żeby ten stan 
zmienić? Nie ma sposobu, programu 
rozwiązania tego problemu?

A T. SUSIK: — Poprawa warunków 
pracy to kwestia przebudowy huty, 
kompleksowej modernizacji. Mówi się 
o tym od lat ale większych efektów 
nie widać. Kiedy wysyłamy raporty o 
znacznych przekroczeniach norm zapy­
lenia lub norm temperatury, to zapy­
tuje s!ę nas co my możemy na to po­
radzić? Gdy dajemy propozycje, wszy­
stko rozbija się o brak pieniędzy.

A B. DŻULA: — Jak mam kontrolę 
w koksowni czy w stalowniach 
stwierdzam, że kierownicy tych zakła­
dów są doskonale zorientowani w sy­
tuacji zagrożeń na stanowiskach pra­
cy. Ale nawet ,w przypadku ewiden­
tnych usterek gdy wycieką choćby 
kwas siarkowy, kierownik mówi, że 
nie ma sensu tego zapisywać, bo ,i tak 
nikt tej usterki nie usunie. Nie ma 
do tego warunków, ludzi, finansów

A K. KWATERA: — Na to wszy­
stko jest bardzo proste wytłumaczenie: 
nie ma ludzi. nie ma środków i nie 
ma sprzętu. Niczago nie ma. Tym się 
każdy będzie podpierał.

A B. KURYLCZYK: — Zatem po­
dział na ,my" i „oni” nic opiera s:ę 
dziś właściwie na funkcjach, robotni­
cy — nadzór Opiera się na tym. że 
jedni wiedzą, iż czegoś nie da sie zro­
bić. a drudzy choć wiedzą dokładnie 
to samb, wymagają jednak wykonania 
nierealnych poleceń.

A P. URBAN: — Dlaczego żyjemy 
ciągle w absurdzie i n,ie potrafimy te­
go wyeliminować? Rząd chce dobrze, 
a absurd pozostaje Skąd się to bierze?

▲ B. KURYLCZYK: — Mam pro­
pozycję — Dowiedzmy skąd ten ab­
surd bierze się w hucie? Od tylu już 
lat czytamy, jakich tu nie dokonano 
modernizacji. inwestycji w zakresie 
ochrony środowiska. A z pierwszej rę-- 
kl dowiadujemy się rzeczy zgoła od­
miennych, że huta się po prostu roz­
pada.
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A. H.-B. — Jako ciekawostkę można 

pedać fakt, że kobiety z Nowej Huty dłu­
żej wytrzymują z mężami-alkoholikami. 
O ile w Krakowie rozwód kończy takie 
małżeństwa przeciętnie po sześciu latach, 
o tyle w Hucie kobiety zwlekają z nim 
gdzieś do 12 lat (wyniki badań doc Zbig­
niewa Nęckiego). Prawdopodobnie decydu­
ją o tym m. in. tradycje rodzinne potępia­
jące rozwód jako rozwiązanie konfliktu 
małżeńskiego oraz traktujące z większą wy­
rozumiałością mężowskie wybryki (wia­
domo „chłop musi sie napić”). Znakomita 
większość nowohuckiego społeczeństwa 
wywodzi sie ze wsi i stamtąd wyniosła 
pewne wzorce kulturowe.

Red. — Plją też samotni...
H. Z. — To odrębny problem. Dotyczy 

głównie mieszkańców heteli robotniczych. 
Słuchając opowiadań pacjentów można 
dojść do wniosku, że tam nic nie robią, 
tylko pija Właśnie m in. z powedu sa­
motności i poczucia beznadziejności wła­
snej sytuacji. Proszę sobie wyobrazić dra­
mat człowieka około czterdziestki, który 
chciałby w końcu założyć rodizine. a tym­
czasem jego szanse na polu matrymonial­
nym są znikome. Ną wsi nie ma czego 
szukać, bo już dawno zerwał z ma kon­
takty; w mieście nie zaadaptował się. 
Dziewczyny nie traktują go poważnie bo 
nie ma mieszkania. Mieszkania nie do­
stanie. bo jest kawalerem Powstaje bied­
ne koło. Wielu takich mężczyzn przycho­
dzi do nas po radę, co z sobą począć, jak 
rozegrać swój dramat.

A. H.-B. — Prawdę mówiąc w lepszej 
sytuacji są samotni w Krakowie, udzie 
choćby obowiązujący snobizm kulturalny 
skłania do bardziej urozmaiconego spę­
dzania wolnego czasu Tego snobizmu w 
Hucie na razie brak

Red. — Wiadomo, że potrzebujący przy­
chodzą <lo was chętnie m in. z uwagi ua 
to. że tak bardzo dbacie o ich anonimo­
wość. o ich poczucie bezpieczeństwa przed 
oczyma ciekawskich. Ważne, żc przycho­
dzą z własnej inicjatywy Jak do prywat­
nego gabinetu lekarskiego. Jesteście wszak 
lekarzami dusz. Wracając do przedmio­
tu rozmowy chcaałabym jeszcze zapytać, 
czy wcześniejsze wypowiedzi wyczerpują 
listę typowych dla dzielnicy problemów?

A. H.-B. — Bardzo poważnym w No­
wej Hucie problemem są skutki tzw e- 
migracji zarcbkcwej. Skutki w postaci 
zburzonych czy uszkodzonych gniazd ro­
dzinnych. Na-jgorzej wychodzą na tym 
pisklęta... Kłopoty dzieci są mi szczegól­
nie debrze zr.ane ponieważ one właśnie.

W tym roku mija 150. rocznica urodzin Jana Matejki. Kiedy dokładnie? Tu »da­
nia są podzielone. Dzień Jego urodzin określają aż trzy dały. Czy było to 24 czerw­
ca 1858 roku, juk wpisano w księdze chrztów parafii św. Krzyża w Krakowie, czy 
30 lipca, którą to datę pedaje sekretarz Matejki Marian Gorzkowski, czy jak chce 
dyrektor Archiwum Krakowskiego Adam Chmiel 28 H-ica tegoż roku? — nie 
wiadomo. Drf.sUJ wspoturiwś^ni • swym wielkim dzkaiS.u dzieli się jego wnuk 
JERZY MATEJKO.

t, RAGMENT pożółkłej fotografii, potarganej w chwili gniewu przez porywczą 
babkę Teodorę, przedstawia ją właśnie jeszcze jako młodą dziewczynę ze 
stokrotkami w rozpuszczonych włosach. Taką ją pokochał dziadek (bo poznał 

znacznie wcześniej, gdy była dzieckiem, a on przyjaźniąc się z jej bratem Stani­
sławem, często odwiedzał ich cłom). Dziadek nazywa się — Jan Matejko. Kiedyś 
na zdjęciu byli oboje. Teraz wnuk — Jerzy powiesił podobizny dziadka, otrzyma­
ne od nauczycielki swojej córki, i babki po przeciwnych stronach drzwi..

Zdjęcia babki i matki, dwie stare fotografie, to jedyne autentyczne pamiątki 
z początku wieku, łączące wątłą nitką Jerzego MATEJKĘ, późnego wnuka ze swo­
im sławnym dziadkiem. Na ścianie skromnego mieszkania w Krowodrzy portret 
dziadka — fotografia wycięta z kalendarza. I on — wnuk. Uderzająco zewnę­
trznie do dziadka podobny: niski, lekko przygarbiony z charakterystycznym, zła­
manym „matejkowskim” nosem, wysokim czołem i chudymi policzkami. Dziadek 
umarł, zmożony chorobą i kłopotami, gdy miał lat 55. Wnuk ma dziś 82 lata 
i chciałby doczekać rocznicy 100-lecia śmierci znakomitego malarza, przypadającej 
dopiero w 1893 roku. Nie znał swego dziada. Opinie, które przekazuje, sam nie 
wie, czy wyczytał, czy wie to z przekazów rodzinnych.

Dziadek — genialny malarz, dobry, hojny. Babka? Zły duch domu Matejków, 
rozrzutny, dumny. Ojciec? ileż o ojcu wiedzieć może 5-letnie dziecko. A Jerzy 
i jego bliźniacza siostra Jadwiga mieli właśnie tyle łat, gdy ojciec, Jerzy, pierwo­
rodny syn Jana, umarł. Umarł nieodpowiedzialnie, na zapalenie płuc, przeziębiw­
szy się przy stawianiu kamiennego muru, który miał zabezpieczyć ich willę w Dęb­
nikach przed wodami Wisły. Zostawił żonę z trójką małych dzieci. Może wszystko 
potoczyłoby się inaczej, gdyby ojciec żył! Ale do kogo można mieć o to pretensje?

Nad losem dzieci Matejków — zdaniem pana Jerzego — zaciążył zły charakter 
babki. Ale przecież początkowo nic nie zapowiadało tragedii, gdy zakochany ma­
larz, mający już własną pracownię przy ul. Krupniczej i namalowanego „Stańczy­
ka”. nie odstraszony nawet tym, że wybranka serca w pierwszym porywie rzuciła 
pierścionkiem zaręczynowym o ziemię, poślubił ją cicho, w gronie rodzinnym 
w listopadzie roku 1864, w kaplicy Najśw. Marii Panny na Piaskach. Na opinię 
o ich małżeństwie cieniem kładą się ostatnie wspólne lata, kiedy to malarz, zmo­
żony atakami postępującej choroby, wybuchami gniewu, zazdrości, zmuszony byl 
zamknąć swą żonę w szpitalu dla obłąkanych. Ale pierwsze lata ich małżeństwa, 
jak wynika z listów, były szczęśliwe mimo chwilowych burz, a sam malarz okre­
ślał to. iż bywa raz w niebie, raz w piekle. Ale czy nie tak» właśnie atmosfera 
sprzyjała jego twórczości?

Teodora z Giebułtowskich, królowa Bona, z obrazów męża była także rozrzuttia 
1 dumna. Tę cechę odziedziczyły jej córki Helena i Beata. Nie, matka Jerzego nie 
utrzymywała z nimi zażyłych kontaktów’.

W rok po ślubie urodził się Matejkom pierwszy syn — Tadeusz, na dzień Tadeu­
sza i Judy i czas malowania „Rejtana”. Jak wspomina Stanisława Serafińska, sio­
strzenica Teodory, ta, o którą później rozegra się wielka scena zazdrości, z .potar­
ganiem własnego portretu w sukni ślubnej przez babkę włącznie, bo Jaś ośmielił 
się bez Jej Wiedzy, a tuż pod jej nosem, w kamienicy przy ul. Floriańskiej, ma-
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dzieci i młodzież sa moimi pacjentami.
Red. — Zuiszczotie bądź uszkodzone 

gniazda rodzinne... Brzmi to o tyle przy­
gnębiająco, że przecież najczęstsza mo­
tywacją wyjazdu na tzw. ..saksy” jest 
właśnie chęć podniesienia standardu ży­
cia rodziny...

A. H.-B. — Wyjazd w celach zarobko­
wych nie stanowi zła samego w sobie. 
Zło polega na tym. żę do tak poważnej 
próby, jaka jest wieloletnia rozłąka, ro­
dziny do prostu nie sa przygotowane. 
Trzeba zresztą podkreślić, że wiele za­
leży też od rodzaju wyjazdu. Jeśli to jest 
oficjalny kontrakt z określonym czasem 
DC bytu 1 określonymi warunkami byto­
wymi, szanse rodziny na przetrwanie są 
dość duże. Najgorzej gdy w gre wchodzą 
tzw. ..czarne saksy” gdy ojciec czy mat­
ka wyjeżdżają w ciemno. po cichu. Do­
rośli partnerzy ustalają wówczas, że ^eśll 
wyjeżdżający .załapie sie” na jakąś ro­
botę. zostanie Takie ustalenia dokonane 
w wąskim gronie dorosłych nie sa czę­
stokroć przekazywane dzieciom z obawy 
przed tym. żeby nie wypaplały sąsiadom. 
Dziecku opowiada sie wiec Jakąś mniej 
lub bardziej prawdopodobną historyjkę. 
Ono wierzy albo nie. Czasami czuje, że 
je okłamują. Nie wie. jak to jest napraw­
dę z rodzicami. zwłaszcza gdy ojciec 
przez dłuższy czas nie odzywa sie Poja­
wiają sie wiec pierwsze objawy nerwi­
cowe różnego typu, również somatyczne. 
Dochodzą do tego kłopoty wychowawcze, 
leki szkolne. Zdarza sie. że dziecko za­
czyna sie nagle jąkać. miewać nerwowe 
tiki.

Kiedyś wychowawczyni jednej z klas w 
Nowej Hucie powiedziała: — Niech pod­
niosą rece dzieci rodziców rozwiedzio­
nych lub przebywających na maksach”. 
Trzynastoletni chłopiec, który potem tra­
fił do mnie, wpadł w przerażenie Nie 
wiedział, czy nieobecność ojca wiaże sie 
wyłącznie z zarobkiem za granica.- czy 
jest skutkiem rozwodu. Załamał się. Za­
czął zbierać dwóje, czując zapewne pod- 
św'adcmie. że to możę przyspieszyć po­
wrót ojca.

H. Z - Bywa na ogół tak że wyjeż­
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samotność 
dżający na rok przedłużają systematycz­
nie swój pobyt za granica. Pozostają w 
efekcie na cztery i więcej lat. W tym 
czasie dzieci podrastają rwie się komu­
nikacja. Wracający po latach ojciec staje 
sie powoli kimś obcym. Rodzina ułożyła 
sobie życie według własnych upodobań, 
a tu naglę wkracza w nie człowiek, któ­
ry chciałby egzekwować swe prawa. Nie 
zauważa, że obecny dom stał sie już in­
nym domem niż ten sprzed lat. Dwudzie­
stoletnia pannica mówi do mnie: — Oj­
ciec mnie wpieprza. Chce traktować jak 
dziecko...

A. H.-B. .— Bardzo istotna jest dla jed­
ności rodziny świadomość, że wyjazd słu­
ży konkretnemu celowi. Dajmy na to 
pięcioosobowa rodzina gnieździ się w gar- zdjęcie i dbać o otaczające je 
sonierze. Ojciec wyjeżdża więc aby za­
robić na większe mieszkanie. Najgorsze 
sa wyjazdy bez jasno sprecyzowanego ce­
lu. Ot. tak żeby zarobić. Wyjeżdża na 
przykład matka, podrzucając dziecko bab­
ci. Już Kępiński pisał, że dziecko wyczu- 
»i gdzieś iSęboko. czy matka m u s i a- 
ł a je opuścić, czy też nie m u s i a ł a. 
Dziecko znajduje się wówczas w bardzo 
niekorzystnej sytuacji, gdyż matka jest 
mu w tym wieku ogromnie potrzebna.

Red. — Jak pegodeić miłość do „zielo­
nych” « miłością do redaiuy? Czy to w o- 
ąólc możliwe?

A. H.-B. — Jedno nie wyklucza drugie­
go. Ale niezbędne jest tu przestrzeganie 
kilku podstawowych zasad. Po pierwsze, 
jak już „powiedziałam, musi istnieć okre­
ślony cel wyjazdu. Małżonkowie powinni 
ponadto wyjaśnić sobie' i dzieciom, jak 
długo bedzie to trwało. Jeśli rodzice oba­
wiają sie. żeby dzieci nie wychlscały cze­
goś niepożądanego sąsiadom, należy przy­
najmniej dać im do. zrozumienia, że mat­
ka wie. co sie dzieje z ojcem. Obydwie 
strony: i ta w kraju, i ta za granicą 
winny do siebie pisać i wymieniać zdję­
cia. Prawda jest taka, te ludzie nisza 
bardzo rzadko, tłumacząc, że czekanie na 
odpowiedź trwa zbyt dłve*o. Nie trzeba 
czekać na odpowiedź ale po prostu w 
miarę często wysyłać listy, opisując szcze­
góły z życia codziennego. Dzieci także

lować portret młodej dziewczyny. Gdy na Jednym ze spotkań rodzinnym spyta-, 
no Matejkę, jaki chce by był jego syn, odpowiedział: — Niech nie maluje jak ja, 
tylko niech s ę bife jak Kościuszko. Żywot malarza i sława artystyczna były prze­
cież zawsze niepewne i niewdzięczne, o czym przekonał się nieraa malarz.

Potem przyciiotką na świat Helenka, Beata i Jerxy. Szczęśliwą czwórkę widzl- 
my na portrecie namalowanym przez ojca w roku 1879. Fotografia tego portretu 
wisi także w pokoju pana Jerzego. Jego ojciec ma na portrecie 13 lat

Rozpoczyna się małżeński kryzys skończony smutnym finałem ubezwłasnowol­
nienia małżonki Teodora wychodzi ze szpitala i nie może obejść się bez morfi­
ny. Jan łoży pieniądze na jej utrzymanie 1 kosztowne (ze względu na kupowaną 
w tym celu „wyprawę”), wyjazdy sanatoryjne, pod warunkiem, fe żona nie będzie 
opuszczać Krzeslawic. On mieszka przy ul. Floriańskiej. W przyszłości Krzesławi- 
ce miały przypaść Tadeuszowi Na pewno jak każdy ojciec marzył Matejko o do­
brych partiach dla swoich dzieci. Niestety, dzieci same nie okazały się. zbytnio 
udane. Żadne nie odziedziczyło talentu ojca, chociaż ponoć Tadeusz miał coś ma­
lować — jak wspomina jego syn — lecz nic się nie zachowało. Najmłodszy syn — 
Idzio, po całej Galicji od wychowawcy do wychowawcy wożony — nie skończył 
nawet czterech klas. Córki, z powodu choroby matki, w świat wprowadzał ojciec. 
Ulubienica — Helena — wyszła za mąż za Józefa Unierzyckiego, warszawiaka, 
malarza, Beata — za młynarczyka Wincentego Kirchmayera. Na ślubach córek 
zdążył być Matejko. Synowie żenili się później. Jerzy, którego żona opuściła, skoń- 
<pył życie w barakach przy ul. Rakowickiej po pierwszej wojnie. Ojciec też oże­
nił się późno, ponoć mamę z klasztoru uprowadzili?). Wszyscy spoczywają w ro­
dzinnym grobowcu na cmentarzu Rakowickim. Leżą tam rodzice Jana Matejki 
(był jednym z jedenaściorga dzieci Karoliny Rossberg, córki mistrza siedlarskiego 
i Czecha Franciszka Matejki, muzyka, organisty), i najmłodsza córeczka Matejków 
— Renia. Kiedyś w tym grobowcu spocznie on — Jerzy, jego żona 1 dzieci. Kilka 
lat temu stoczył batalię o odnowienie zniszczonego grobowca.

W. willi w Dębnikach, po której pozostało jedynie mgliste wspomnienie, byt 
ponoć jakiś obraz dziadka przedstawiający Chrystusa. Co się z nim stało? Po 
śmierci ojca klepali biedę. Gdzie się podziała reszta majątku? — o to matki ni­
gdy nie pytał Na dobre bieda zajrzała im w oczy w czasie pierwszej wojny. — 
Matka wyprzedawała ostatnie pamiątki — mówi p. Jerzy — pamiętam jakiej ma­
katy złotem haftowane, po dziadku. Groziło nam wywiezienie do Czech. Dnior.H 
przebywaliśmy w kościele, a nocowaliśmy « zaprzyjaźnionej dozorczyni na Dłu­
giej. Skończyłem szkolę powszechną i dwie klasy „przemystówki” — uczyłem się 
na cynkografa.

Jeden jedyny raz pomogło m< to, że bytem wnukiem tego wielkiego malarza, 
w 1938 roku, gdy trudno było o pracę, powołując się na to prezydent Kapłicki za­
łatwił mi posadę w gazowni. Pracowałem tam do 1973 roku...

Jeszcze jedna pamiątka — wycinek z gazety, mówiący o obchodach stulecia 
urodzin Jana Matejki. Zaproszono na nie też Jerzego, jego wnuka. — Czy pró­
bowałem malować? Nie nigdy. Nie było czasu ani sposobności. Ale utrzymuję 
kontakt z Akademią Sztuk Pięknych. Szczupłymi rękami o długich palcach wy­

szukuje pan Jerzy kólejoe listy. Są tam korespondencje do papieża Jana Pawła II, 
coroczne listy na inaugurację roku akademickiego do rektora ASP, podpisane ba­
rokowo zawiniętym inicjałem JM — identycznym, jaki stawiał na swych obra­
zach dziad.

Żył dla swojej rodziny. M» dwójkę dzieci. Może wnuk jego, a Jana Matejki 
pr3prawnuk — Paweł odziedziczył jakieś artystyczne zdolności? Bardzo udanie 
chłopak rzeźbi...

Krystyna LENCZOWSKA

— mój <fjrferef

musza w tym uczestniczyć. Ojciec powi­
nien opisywać swoje obecne życie, swoja 
prace (żeiby potomstwo bardziej ceniło 
zarobione przez niego pieniądze). Zaletą 
listów jest i to. że w trudnych chwilach 
można do nich powracać, czerpać z nich 
siie w samotności.

Red. — Ludzie jednak wolą korzystać 
z telefonu.

A. H.-B. — Jeśli ktoś woli telefon, do­
brze byłoby, gdyby ustalał z rozmówca 
terminy kolejnych rozmów. Z reguły bo­
wiem bywa tak. że ojciec dzwoni niespo­
dziewanie; matka pedz! do telefonu. Na­
stępuję chaotyczna wymiana zdań. Wia­
domo, trzeba mówić krótko, bo to kosz- 
tuje. Nieraz więc zabraknie czasu dla 
dzieci. A tymczasem rozmowę należałoby 
starannie przygotować właśnie dlatego, 
że w krótkiej formie trzeba zawrzeć i 
relacje o sobie i ciepłe pytania o męża, 
o ojca. Czy mu ciężfco. czy tęskni... Dzie­
ciom należałoby dać choć odrobinę czasu 
na krótka wymianę zdań.

Radziłabym matkom nieustannie pod­
trzymywać pamięć o ojcu, rozmawiać o 
nim z dzieciakami. Można by na przy­
kład ustawić w widocznym miejscu jego 

świeże 
kwiaitki. Dzięki takim konsekwentnym 
znakom pamięci rozłąka stanie sie mniej 
dotkliwa, a powrót taty nie przerodzi 6ie 
w pasmo wzajemnych rozczarowań. • I je­
szcze jedno. Kto nie lubi pisać, mógłby 
przesłać kasetę ze swym głosem.

H. Z. — Ze swej strony chciałabym po­
radzić wyjeżdżającym. aby za wszelka ce­
nę nauczyli się choćby podstaw niezbęd­
nego języka obcego, żeby przeszli kurs 
intensywnego nauczania. W przeciwnym 
racie pozostaną głuchoniemi w kraju, do 
którego sie wybierają. To mocno obciąża 
psychikę.

Red. — Ze swej strony uważam że nie 
od rM-ozy byłoby pojwyedsać swój wyiwd 
wizytą ■ psychologu. Choćby po to. żeby 
dowiedzieć sie. jak uniknąć błędów ludzi, 
którzy wprawdzie zyskali ..zielone”, ale 
za to utracili rodziny.

H. Z. — Spółdzielnia Pracy Psycholo­
gów przy ul. Sołtyfca 9 w Krakowie jest 
skłonna prowadzić — w razie potrzeby 
— spotkania z całymi grupami wyjeżdża­
jących (na życzenie zakładów pracy choć­
by). Indywidualnie też zapraszamy. Koszt 
godzinnej wizyty wynosi 1200 zł. Jesteś­
my codziennie od poniedziałku do piątku 
(ptócz sobót). Można wcześniej zadzwonić 
i umówić sie. Nasz telefon: 21-54-14

Red. — Dziękuję m rorauwę.
Romualda JAROCKA-NOWAK

A C«. SOPATA: — Zdecydowanie 
się rozpada. Dziesięć lat temu warun­
ki pracy w hucie były zdecydowanie 
lepsze, przynajmniej na zgniataczu. 
Od tego czasu wszystkie problemy są 
odkładane z roku na rok: sprawy fi­
nansowe urlopy zdrowotne. Wreszcie 
ludzie zacnęl' mówić, że to musi kie­
dyś. wybuchnąć Każdy z nas 
przychodzi do pracy po pieniądze, 
jeśli pieniędz.y za normalną pra­
cę dostaje tak mało, że musi ha­
rować po 16 godzin dziennie, to nie 
jest rzecz błaha. N-ę zdarza sie wła­
ściwie. aby u mnie pracownik miał w 
miesiącu mniej niż 230 godzin. A nor­
ma wynosi 176 godzin.

A S. PIETRZYK: — Na ile jednak 
jest to praca efektywna? Czy tego nie 
można wykonać w normalnych godzi­
nach, przy lepszej organizacji pracy?

A Ca. SOPATA: — Już wyjaśniam

Część godzin jest oczywiście „popycha­
na'’ dia zwiększenia zarobku, ale o- 
grorona większość to godziny w pełni 
efektywnie przepracowane.

Zatrudnienie w kombinacie gwał­
townie spadło. bo nie płaci się tu do­
brze. Jak może obca firma, pracując 
w hucie, dawać swoim iudziosn za pra­
cę bez nadgodzin 70 tys. zł miesięcznie? 
Jako brygadzista na najwyższej staw­
ce nie otrzymam więcej niż 35 tys.

A K. KWATERA: — Ludzie z ob­
cych firm za to samo dostają znacz­
nie więcej pieniędzy. Dlatego każdy 
woli zatrudnić się w obcej firmie. A 
t« tylko nawiązać odpowiednie kon­
takty. W kombinacie zostają właściwie 
tylko starzy pracownicy, a on; natu­
ralną koleją rzeczy wykruszają się-

A Cm. SOPATA: — Zostają jeszcze 
ci, k*tórzy czekają na mieszkania. Czlo. 
wiek do pozostania jest wtedy po pro­
stu zmuszony.

A B. KIRYLCZYK: — Mówicie tu 
a jakimś koszmarnym wynaturzeniu 
organizacyjnym Przecież w hucie naj­
gorzej mają pracownicy huty...

A S. PIETRZYK: — Przepisy sa ta­
kie. Uniemożliwiają godziwe zapłace­
nie własnym pracownikom.

A B. D2UŁA: — Przede wszystkim 
pracownikom nie piece się za pracę. 
Biorę na przykład 7 tys. „węglowego”. 
6 tys. „osłonowego’’ 11 tys. na żonę i 
dziecko. To wychodzi 24 tys. miesięcz­
nie wyłącznie za samo przychodzenie 
do pracy. Natomiast cała moja podsta­
wowa pensja to 19 tys. Jaka tu moty­
wacja do pracy?

A Ca SOPATA: — Nie wiem, kie­
dy ekonomia zacznie działać, ale wiem. 
te za obecne wynagrodzenie. w tych 
warunkach, nie może nikt pracować.

A P. URBAN: — Gdyby dyrektor 
był właścicielem huty, to by takiego 
zamieszania nie narobił.

A S. PIETRZYK: — Ja bym się 
tutaj nie zgodził. To nie kwestia wła­
sności. ale wdrożenia drugiego etanu 
reformy Obecnie 95% wyrobów H:L 
to wyroby reglamentowane, oosiada- 
jace ceny urzędowe. Kombinat nie ma 
żadnego wioływu na to. komu i za ile 
te wyroby sprzeda je. O tym decyduje 
sie w Warszawie. Tę paranoiczna sy­
tuacje trzeba zmienić. Huta musi mieć 
pełna samodzielność.

A P. URBAN: — Może się wcze­
śniej źle wyraziłem. Miałem na myśli 
to. że dyrektor musi móc o hucie de­

cydować, nie może ktoś podejmować 
decyzji w jego imieniu.

A K. KWATERA: — Między pra­
cownikami głośno się mówi, że pod­
czas strajku postawa dyrekcji byłe za­
stanawiająca. Dyrekcją w sumie ak­
ceptowała sytuację patowa — oświad­
czyła. że nie może A najerościei wsi 
pokazać puste kieszenie. Wiadomo, 
zwlekano, patrzono na ministra, co ón 
zrobi. Tymczasem minister wyjaśniaŁ 
jaki to będzie zamach na reformę, je­
śli ludzie dostana te dodatkowe <S tys. 
Mówił, że bedzie krach, koniec.,

A T. SKOCZEK: — Można to pod­
sumować słowami errat. Kozakiewicza 
z jego wywiadu dla „Przeglądu Ty­
godniowego”: „Sądzę też. że nie można 
wykluczyć zewnętranych. wobec mo­
tywów ekonomicznych. czynników. 
Napięcie narastało ostatnio nie tylko 
w społeczeństwie, ale także, w różnych 

ogniwadi władzy politycznej , admi­
nistracyjnej (...) Niewątpliwie jest 
frustracja tych ludzi których- prcces 
demckratyzacyjr.y usunął z aparatu 
władzy. (...) Jest też frustracja t’ch. 
którzy utrzymali sie w aparacie. file 
w wyniku demokratyzacji stracili du­
żo władzy łub wszechwładzę”

A P. URBAN: — Czyli dalej wał­
ka o stołki!

A B. KUKYI.OZTK: — Twierdze­
nie. że dyrektor huty ma skrępowane 
rece. wcale dyrektora nie tłumaczy. 
U menedżera przemysłu bowiem bar­
dziej liczy śe skuteczność niż total­
ność. A dyrektor był tylko lojalny wo­
bec władz.

A S. PIĘTRZY K: — Ekonomia P<>- 
winsia zwyciężyć, czyli nie każdy ma 
zarabiać tyle same nawet wtedy, gdy 
dwie osoby robią identyczne rzeczy, 
ale pracują w różnych firmach. Tak, 
by firma gorsza którą płaci mniej, be 
finansuje więcej biurokracji Po pro­
stu zbankrutował« by ludzie z niej 
odeszli.

A B. KUKYWZYK: — Zatem h-s* 
powinna zbankrutować.

A 8. PIETRZYK: — Nie Hucie 
trzeba dać szansę — szs-nzę na mo­
dernizację i wprowadzenie Zasad re­
formy ekonomicznej.

A K. KWATERA: — Wymieniano 
już w telewizji, caeso to przez strajk 
w hucie me można gdzie todziej wy­
produkować. A przecież jeśli rzeczy­
wiście tak Mraaznie jesteśmy krajowi 
potrzebni. to niech to bedzie widać w 
samej hucie

A A LEŚNIEWSKI: — Jeśli idzie 
o te wymieniane publicznie straty z 
powodu nie wyprodukowanej blacliy. 
to jest akurat sprawa mojej maszyny. 
Jak my staniemy waz.ystko sie wali. 
Nię ma ka>osl! do piwa, pralek itd

Jak mówiłem — inżynierowie zaj­
mują sie .karbowaniem” a nie zwię­
kszaniem zdolności produkcyjnych ma­
szyny. stad mą ona tylko tendencje 
schyłkowe Moja walcarka kiedyś tam 
walcowała z szybkością 22 metry na 
sekundę, teraz walcuje nie szybciej niż 
1'5. a za Dięć łat bedzie walcowała z 
scbkościa 10 metrów na sakunde.

A S. PIETRZYK: — Jaki powinien 
być ten inny system, w którym lu­
dziom bedzie ehciałó sie pracować wi­
dzieć sens roboty?

CIĄG DALSZY NA STR I
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A K. KWATERA: — No. a w ja­
kim celu, jeśli właśnie nie w takim, 
zmieniono strukturę huty? Utworzono 
Ław. oddzielne zakłady, samodzielne 
wydziaiy i co dalej? Nic. Kombinat 
składa sie z zakładów Dowiązanych ze 
sobą bieda. Stalownia nie produkuje 
tyle ile chce tylko tyle ile dostanie 
surówki. Walcownia robi tyle ile do­
stanie stali ze stalowni...

A S. PIETRZYK: — Bo zatrzymano 
sfę w pół drogi Zmieniono system od 
„dołu”, lecz nie zmieniono od ..góry".

A B. KURYLCZYK: — Jeśli potrak­
tować kombinat jako odzwierciedlenie 
sytuacji całej gospodarki, to tym bar­
dziej warto spróbować odpowiedzieć 
na Owa proste pytani®: co zrobić w 
hucie, aby lie wybuchł następny 
strajk? I co zrobić, żeby buta nie w- 
padła do końca?

A Ca. SOPATA: — Do tej pory u- 
suwano tylko skutki, a nie przyczyny 
stra jków. Obecnie, choćby na zgniata­
cza pracuje wielu ludzi sprowadzonych 
«e Śląska. I dla nich są pieniądze.

A Gł SOPATA: — Dyrektor j-akoć 
Sue zainteresuje sie tym, dlaczego bra­
kuje własnych pracowników. Kto zo­
stał głównie przyjęty do huty w ostat­
nich dziesięciu latach?

A P. URBAN: — Ratuje sic ekono­
mia... ____

A S. PIETRZYK: — Ratuje sie rs- 
•zei aktualną sytuację.

A T. SUSTK: — Ludzie z huty są 
podenerwowani aktualną sytuacją. Dla 
tych, co przyjechali z Katowic, znala­
zły sie większe pieniądze. Skąd sie 
właźcfiwie wzięły, skoro dila nas. pra­
cowników huty, pieniędzy nie było? 
To chyba niesprawiedliwe.

A K. KWATERA: — Jeśli dalej ce­
ny na wyroby huty nie zmienią się. to

BY NIE BYŁO
POWTÓRKI...

będzie miała deficyt. Ludaiom zsoiacćć 
trzeba i to wiecej. Jak dyrektor
takiego molocha może mieć neKna o- 
rientacje. kontrole? To musi sie roz­
łamać. Każdy zakład musi mieć pełną 
ssmedziełność i jego produkcja musi 
a'e -płacać. Jak nie. to go roawiązać.

A B. DŻUŁA: — Przecież normal­
nie często zakłady stoją w oczekiwa­
niu na brak gaeu. wsadu, tego czy 
tamtego. W każdym razie strat w pro­
dukcji nie bedzie. bo Wielkie Piece 
pracowały i ta surówka stopniowo tra­
fi na walcownie.

A K. KWATERA: — Jak sie na po­
czątku dowiedziałem, że stoi zgniatacz 
i walcownia, to myślałem. że przerwa­
no prace po prostu z nc-< du braku 
wsadu.

A SOPATA: — Ale oddajmy 
tym wydarzeniom odpowiednia range. 
Strajk był akcja poważną i zdecydo­
waną. Choć uważam, że sam strajk 
nie iest rozwiązaniem problemów huty.

Niemniej pozorowana praca, taka 
często ma mdetace. jest w sumie gor­
sza cd strajku Jest bowiem daleko 
bardzliei demoralizująca.

A K. KWATERA: — Jedna rzecz 
jest pewna — huty nie uratuje sie po­
przez jakiekolwiek ideologiczne ancie 
czy zachęty. Huta musi funkcjonować 
rzeczywiście w drugim etapie reformy. 
Sama musi decydować co. gdzie i za 
ile sprzedają To podstawowa sprawa. 
Postulat drugi — huta nie da sie ste­
rować centralnie, poszczególne zakła­
dy kombinatu powinny być rzeczywi­
ście samodzielne. Pp trzecie — taka 
organizacja kombinatu wyeliminuje z 
niego dotychczasowa bturokracje. 
Przecież 20% załogi, jak nie więcej, 
to administracja. Konsekwencja dzia­
łań to postulat czwarty. I piata spra­
wa — konieczność modernizacji HiL. 
Od dawna taki ambitny plan istneie. 
ale wszyscy oatrza na niego z przy­
mrużeniem oka

A S. PIETRZYK; — Czyli trzeba 
dokonać selekcji działań. Robić to. co 
można wykonać.

A K KWATERA: — Przykładowo, 
zamknąć jedna walcownie i skupić sie 
na pozostałych. A jak huta umocni 
się i zdobędzie sobie środki, wtedy u- 
ruchcmi i tę wyłączona walcownie.

Warto mleć jednak świadomość, że 
obecnie jakby nie ma od czego zaczać. 
Po wojnie bvł entuzjazm, w 1956 lu­
dzie witali Gomułkę, w 1970 kobiety 

rzucały sie na sAyję Gierkowi. rok 
1800 też nie był pozbawiony eutuuja- 
zmu, chęci działania. A w tej chwili 
żadnego entuzjazmu w ludziach nie 
widzę- Dnsrgia społeczsia została skie­
rowana gdzieś &a bok. Młodti ludzie, 
obawiam sie o to. rozmienia sie na 
drobne i coraz mniej bedzie ich ob­
chodziło to. co dzieje sie tutaj.

A P. URBAN: — Z entuzjazmu spo­
łecznego powstała ^Solidarność. Była 
ta siłą która mogła pomóc ekipie rzą­
dowej we wprowadzeniu reform, lecz 
z możliwości tej nie skorzystano. Za­
brakło przywódców odpowiedniej mia­
ry.

A A. LEŚNIEWSKI: — W roku 1881 
Istniała szansa dokonania czegoś wiel­
kiego na zasadzie patriotyzmu, odwo­
łania sie do rzeczy szlachetnych. Ta 
zgromadzić społeczna energie, częścio­
wo zdeprecjonowała sie sama, 
siła, która potrafiła ludzi porwać, czyli 

Robotnik powinien być teoretycznie 
zainteresow«ny dobra praca, bo prze­
cież otrzymuje pensje jako cześć wy­
pracowanych zysków, a w każdym ra­
zie nie powinien strajkować — a jed­
nak strajkuje. To znaczy. że coś jest 
nie tak. Dla mnie stra jk jest tak samo 
forma dziewiętnastowieczną. jak i me- 
chanizmy nasze? gospodarki.

A S. PIETRZYK: — Prawda, że po­
lityka zwykle dominowała nad ekono­
mią i to jest zło, które dziś daje efekty. 
Tymczcecm prawa ekonomiczne sa i- 
dentyczne dla wszystkich Nie ma spe­
cjalnych. ekonomicznych praw dla so­
cjalizmu. a innych dla k&pitalizmy. 
Tych praw nie da sie oszukać.

A P. URBAN: — Ale nawet sta­
wiając na ekonemie. nie ruszymy z 
miejsca. Nie mą pieniędzy — zostały 
wyczerpane, ozy raczej zmarnowane 
wszystkie środki Mogą nos uratować 

tylko pożyczone kapitały ale tych nikt 
nam już pożyczyć nie chce.

A A. LEŚNIEWSKI: — Współczesna 
polityka fiskalną na świeci« stanowi 
nowy rodzaj kolonializmu. Pożyczki 
prowadza do wyzysku, uzależniania 
państw.

A S. PIETRZYK: — To brutalna 
rzeczywistość. My nie ruszymy bez so­
lidnego zasiłku kredytowego

A T. SKOCZEK: — Na początku 
dyskusji mówiłem o problemach mło­
dego pokolenia. W publikacjach na 
ten temat eksponuje sie różnice poko­
leniowe. konflikt mlodzi-starzy. Z wa­
szych wypowiedzi wnioskuję, że ta­
kich konfliktów pokoleniowych na te­
renie huty nie ma.

A K KWATERA: — Powinna trwać 
walka pokoleń Ja na przykład, jako 
przedstawiciel młodego pokolenia, po­
winienem mieć do pokolenia mojego 
ojca pretensje o to. co jest. Tylko — 
jak wygląda sytuacja? Zarówno on. 
jak i ja narzekamy na rzeczywistość. 
Wyda-ie nam sie po prostu, że tedzie- 
my na tym samym wóeku.

Opracował

LISTY DO REDAKCJI
BADYL NA CZESŁAWA

. — Rozumiem, że gazeta udostępniana jest do wymiany różnych opinii, stanowisk 
t koncepcji. Wszakże prasa ma służyć prezentacji poglądów tysięcy czytelników, 
Z wteloma z pewnością redakcja się nie zgadza. Takim drażliwym dla mnie jest 
temat podjęty przez Czesława Biela. Pan Czesław popełnił felieton pod znamien­
nym tytułem „BADYL” NA PANIĄ, CZYLI O REFORMIE W PODSTAWÓWCE. 
Sam wstęp artykułu zyska zapewne powszechną aprobatę, wszakże przeciętnemu 
człowiekowi reforma kojarzy się z rosnącymi w szalonym tempie cenami. Nato­
miast umiejscowienie reformy w takim kontekście jak to uczynił pan Czesław 
wywoła falę oburzenia i wśród rodziców, i wśród nauczycieli.

Porównuje pan przykładowo pensje nauczycielskie z dziennikarskimi. Czy pan 
Czesław nie zna zupełnie realiów? Nawet sam pan Biel zarabia zapewne wiecej 
niż nauczyciel? Znajoma dyrektorka szkoły, w której pobiera naukę 1000 młodzie­
ży na różnych poziomach nauczania (szkoła zawodowa, liceum, technikum, liceum 
dla dorosłych pracujących), i pracuje kilkudziesięciu nauczycieli; odpowiadająca 
za efekty egzaminów maturalnych i gwóźdź wystający ze ściany, zarabia do 30 
tys. zł. Nie ma czasu na „legendarne” korepetycje ani godziny nadliczbowe.

Gdyby w tym miejscu porównywać trud wychowania, to w skrytości ducha 
przyzna pan Czesław, że i z jedynakiem bywają problemy. Nauczyciel musi w 
tym względzie stanąć wobec problemów zwielokrotnionych, na przykład w osie­
dlach mistrzejowickich pomnożonych przez 30 (tyle liczą przetłoczone klasy).

Kwestia następna — komersy t inne imprezy organizują rodzice. Komitet Ro­
dzicielski, w skład którego (na początku roku szkolnego) nikt nie chce wejść. TaM 
samo kwiaty i upominki dla wychowawcy to dobrowolna i prywatna sprawa ro­
dziców. Czasami jest to chęć „postawienia się", nie dostrzega się samotnych matek 
czy rodziców w trudnej sytuacji materialnej.

Wycieczka do Oświęcimia — jestem przekonana, że koszty były uzależnione od 
organizatorów. O kosztach decyduje przecież — czy dzieci pojadą pociągiem, czy 
autokarem. Czy będą jadły kanapki wyłącznie przygotowane W domu, czy też 
ciepły posiłek w restauracji. Wycieczki, proszę pana Ctesłaum, są utrapieniem 
dla nauczyciela. Proszę sobie wyobrazić odpowiedzialność za dużą grupę hałaśli­
wej, chłonnej wrażeń młodzieży, by pojechały i powróciły szczęśliwie do domu. 
Wiem też z własnego doświadczenia, jakich argumentów musi używać wychowaw­
ca, by kilku rodziców zechciało uczestniczyć w wycieczce i baczyć na dzieciarnię.

Zasugerował się pan zasłyszaną opinią. Niesłusznie.
ANNA NOWAK

JESTEŚMY OBURZENI...
— Jestem jednym z rodziców dzieci 

kończących szkołę podstawową. Mam 
możliwość obserwowania i udziału w 
organizowaniu pożegnania rodziców i 
dzieci ze szkołą i nauczycielami. Dla­
tego czuję się kompetentny wyrazić 
swoje oburzenie na artykuł pt. „BA­
DYL NA PANIĄ” CZYLI O REFOR­
MIE W PODSTAWÓWCE z 3. 06. 
1988 r.

Krzywdzi' on ludzi oddanych szkole, 
aktywnych, działających w komitetach 
rodzicielskich. Ludzi, którzy stają na 
głowie pomagając w organizowaniu 
wycieczek, uroczystości szkolnych, na­
prawy szkolnego sprzętu itd

Dziennikarz krzywdzi przede wszys­
tkim nauczycieli, bardzo często bezin­
teresownie poświęcających się naszym 
dzieciom, które jak sami wiemy, są 
różne. Tracą często zdrowie, chcą wy­
chować. je jak potrafią najlepiej. Do­
bry przyjęty obyczaj, kultura naszego 
narodu nakazują nam wdzięczność i 
podziękowanie nauczycielom i dzieciom 
za ich ośmioletni wspólny trud w u- 
zgodniony wspólni« sposób. Dlatego 
rodzice wspólnie uzgadniają, w jakiej 
formie wyrazić swoje uczucia. Każdy 
mą prawo wypowiedzieć swoje zdanie, 
zrezygnować z wydatku i udziału; o 
wysokości składki decyduje większość. 
Nikt nigdzie nie zbiera pieniędzy na 
panią, zbiera się na uroczyste pożegna­
nie kawa, ciastkami, kwiatami i pa­
miątkę dla nauczycieli, zbiera się na 
■napoje, kanapki i słodycze. Nasze dzie­
ci mają na co dzień szarzyznę delika­
tesową. nie rozpieszczamy ich cytrusa­

„PRZEŻYCIA Z OKRESU II WOJNY ŚWIATOWEJ...”
„Przeżycia z okresu II wojny światowej w przekazach i tradycjach mego irodo- 

toiska". Pod takim hasłem przebiegała olimpiada wojewódzka zorganizowana prze« 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, Zarząd Wojewódzki ZBoWiD, Krakowski Obywa­
telski Komitet Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, Krakowską Chorągiew ZHP, 
ZK ZSMP i ZW ZMW. Jedno z dwu pierwszych miejsc w kategorii podstawówek 
zajęta Szkoła nr 105 w os. Słonecznym. W kategorii szkół średnich najlepszy w skali 
województwa okazał się Zespół Szkól Elektrycznych nr 2 w Nowej Hucie. I jeszcze 
iedno trofeum przypadlo w udziale nowohuckim uczniom: dyplom zdobyty przez 
Szkołę Podstawową nr 88.

Ogólna refleksja: po raz kolejny krakowska młodzież udowoduiła, że nie są jej 
obojętne wojenne losy i przeżycia swych rodziców i dziadków, gromadząc bardza 
cenny materiał dokumentalny, splsująe i nagrywając Interesujące wspomnienia, two­
rząc niepowtarzalne, prace plastvozne.

ALOJZY MTSZTA

KONKURS Z NAGRODAMI DLA STAŁYCH CZYTELNIKÓW

„TO BYŁO W »GŁOSIE«”
Dziś nowy fragment tekstu: „Sklep naszych dwóch inżynierów 

ceramików leży z dala od centrum, przy ul. Demakowa, a branża 
— dla ajenta — jest niezbyt ciekawa, obuwnicza”.

Trzeba odgadnąć tytuT i autora artykułu.
Na szczęśliwców czekają atrakcyjne nagrody, ufundowane przez 

Spółdzielnię Budowlano-Metalową „BUDMET”.

Życzymy powodzenia

mi, czekoladą, szynką. Więc rodzice 
pragną, aby chociaż w tym dniu buło 
trochę inaczej, a to kosztuje trochę 
więcej niż 100 zł. Dopiero za niewielką 
resztę, jaka pozostaje ze składkowych 
pieniędzy, kupują pamiątkę w postaci 
książki z dedykacja, komplet serwetek 
do kawy. szkatułkę itp. Często ci „de­
cydenci” za własne pieniądze pieką cia­
stka, aby jak najtaniej kosztowało po­
żegnanie. Jakim trzeba być ignoran­
tem, aby twierdzić, że składka po "00 
złotych dająca kwotę 7.200 byłaby zu­
pełnie wystarczająca. Dla przykładu 
podam: aby kupić kwiaty dla 14 u- 
czacych nasze dzieci nauczycieli, dy­
rektora i innych pracowników szkoły, 
trzeba zapłacić około 15 tys. zł. Chęt­
nie widziałbym pana redaktora z kwo­
ta 7200 zł organizującego pożegnania 
dla 16 osób z grona nauczyciel sk! ego, 
36 dzieci i rodziców. Może jest cudo­
twórcą?

Następna sprawa to sprawa wycieczki 
do Oświęcimia. Wychowawczyni w ta­
kim przypadku puka do różnych drzwi, 
aby wynająć autobus. Przedsiębiorstwa, 
które je posiadają, dyktują cenę. I tyl­
ko dzięki opiekuńczemu podejściu do 
problemu jednego z krakowskich za­
kładów wycieczka kosztowała w na­
szym przypadku nie 2 tys. zł, ale 230 
zł. Druga sprawa to dowód szczególnej 
postawy p. Biela.. Dzieci nie jadą 
do Ośuńęcimia. by mile spędzić dzień i 
pożegnać się z panią, lecz po to, aby 
uczcić pamięć pomordowanych z po­
wagą i skupieniem. Dzieci tam się nią 
wywozi i nigdy wywozić nie będzie.

(Nazwiska znane redakcji)
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PIĄTEK — 10 VI 
PROGRAM I

15.40 Program dnia
15.45 DT — wiadomości
15.50 Tu zaczyna się Polska 

— reportaż
16.25 Rambit — teleturniej
16.50 Okienko Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 Mieszkać — wszechnica 

budowlana
17.50 Monitor rządowy
18.20 Dobranoc
18.30 Otwarcie mistrzostw 

Europy w piłce nożnej
19.30 Dziennik
20 00 Studio wyborcze
20.10 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej mecz: RFN 
— Włochy

22.10 XXIV Festiwal Piosenki 
Radzieckiej Zielona Gó­
ra ’88

23.40 DT — komentarze
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Między nami rodzicami
18.00 Kronika
18.30 Polak podróżuje™
19.00 „Magazyn 102"
19.30 Dookoła świata
20.00 „Interesujący klient* — 

film prod. NRD
21.30 Panorama dnia
22.05 Filmy Carlosa Sawry 

„Elizo, moje życie*
0.15 Wieczorne wiadomości 
0.20 Telewizja nocą

SOBOTA — 11 VI
PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Drops

10.30 DT — wiadomości
10.40 Studio sport
12.10 Magazyn lotniczy
12.30 Bariery
12.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń dla honorowych 
krwiodawców

13.20 Antologia dramatu pow­
szechnego — Eugene 
O’Neill „Daleko od So­
domy"

15.05 Losowanie Dużego Lotka
15.25 Studio Sport — ME w 

piłce nożnej: Dania — 
Hiszpania

17.20 Teleexpress
17.35 A w Chorzowie wielki 

festyn...
18.00 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat
18.30 Butik
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśfód zwie­

rząt
19.30 Dziennik
20.00 Studio wyborcze
20.10 „Słodka Charity" — mu­

sical prod. USA
22.20 Tydzień w polityce
22.35 XXIV Festiwal Piosenki 

Radzieckiej —- Zielona 
Góra ’88

0.25 DT — wiadomości
PROGRAM U

14.10 Powitanie
15.00 „5 — 10 — 15"
16 30 Spektrum
17 10 W kręgu kina
18.00 Kronika
18.30 Godzina z...
19.30 Festiwal muzyki Krzy­

sztofa Pendereckiego
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
22.20 „Życie Laurence’a OU- 

viera” (1) — film dok.
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 12 VI
PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny 

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek

10.30 DT — wiadomości
10.35 Zajechał wóz do Chrza­

nowa (1)
11.05 Przyszłość zaczyna się w 

szkole
11.25 „Restytucja" — film 

dok.
12.00 Zajechał wóz do Chrza­

nowa (2)
12.30 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.15 Teatr dla dzieci — „Zło­

te wrota”
M.05 Zajechał wóz do Chrza­

nowa (3)
14.55 Antena
15.25 Studio sport — mecz: 

Anglia — Irlandia w 
przerwie meczu, ok:

10.15 Teleexpress
17.20 „Dom” (5) „Ponad 200 

czwartków”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Studio wyborcze
20.10 Studio sport — mects: 

Holandia - ZSRR
22.05 7 dni na świecie
22.15 XXIV Festiwal Piosenki 

Radzieckiej — Zielona 
Góra ’88

23.55 DT — wiadomości
PROGRAM II

9.15 Przegląd tygodnia dla 
niesłyszących

9.50 Film dla niesłyszących 
„Dom” (5)

11.25 Wiek męski — 45 lat 
„Żołnierze Wolności” — 
wojskowy program pu­
blicystyczny

11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne „Wszyst­

kie stworzenia duże I 
małe” (17)

12.55 Aktualności muzyczne
13.10 Jutro poniedziałek
13.30 Niedziela w Kamieniu 

Pomorskim
14.00 „Kino-oko*
15.00 100 pytań do...
15.30 Bliżej świata
17.00 „Czarna maska* na 

tournee — rep.
17.45 Opowieści Michaiła Zo- 

zzczenki

TY
17.58 „W poszukiwaniu woW 

trojańskiej” (6 — ost.) — 
„Upadek Troi"

18.50 Rzecznik praw obywa­
telskich prof. Ewa M- 
towska

19.30 Leon Barszczewski — 
podróżnik nieznany

20.00 „Kolejka elektryczna* — 
film prod. węg.

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio festiwali muzyki 

Krzysztofa Pendereckie­
go

22.05 „Gdyby Wersal mi to 
opowiadał” (II cz.) — 
film fab. prod. franc.

23.30 Studio targowe — Poz­
nań 88

23.45 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK — 13 VI
PROGRAM I

16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Dla dzieci — Zwierzy­

niec
17.15 Teleexpress
17.30 „Herenstraat 10” (6)
18.30 Laboratorium
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Program publ.
21.10 Teatr telewizji — Fran- 

cois Mauriae — „Ceni- 
trix"

22 40 DT — komentarze

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.30 Sponsor — teleturniej 
18.00 Kronika
18.30 To była telewizja 
19.00 Galerie świata
19.30 Impromtus Franciszka 

Schuberta
20.00 Złota rybka (cz. 1)
20.15 Festiwal muzyki Krzy­

sztofa Pendereckiego
21.05 Sensacje XX wieku
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Niccolo Pa­

ganini”
22.55 Dalekie a bliskie
23.10 Studio targowe — Poz­

nań *88
23.25 Wieczorne wiadomości

WTOREK — 14 VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Przychodnia na pro­

wincji” (7)
15.45 Program dnia
15.50 DT — wiadomości
15.55 Rambit — teleturniej
16.20 Krąg — magazyn harce­

rzy
16.45 Co jak — teleturniej
1T.10 Studio sport — mecz: 

RFN — Dania
w przerwie meczu, ok.: 

18.00 Teleexpress

19.05 Dobranoe
19.15 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.00 Studio wyborcze
20.10 Studio sport — mecz: 

Włochy — Hiszpania
22.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
22.30 „Przychodnia na prowin­

cji” (7)
23.20 DT — komentarze

PROGRAM II .
17.25 Program dnia
17.30 Lokalny program publi­

cystyczny
18.00 Kronika
18.30 Mount Kenia — góra 

świata — film dok.
19.30 Festiwal teatrów jedne­

go aktora — rep.
20.00 „Złoty Skarabeusz" film 

fab. prod, franc.
21.00 Kochajmy zwierzęta
21.30 Panorama dnia
21.45 Festiwal muzyki Krzysz­

tofa Pendereckiego
22.45 Studio targowe — Poz­

nań "83
23.00 Wieczorne wiadomości

ŚRODA — 15 VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Studio sport
16.00 Program dnia
16.05 DT — wiadomości
16.10 Losowanie Express i Su­

per Lotka
16.20 Tik-tak
17.10 Studio «port — mecz: 

Anglia — Holandia w 
przerwie ok:

18.00 Teleexpress
19.05 Dobranoc
19.15 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.00 Studio wyborcze
20.10 Studio sport — mecz: 

Irlandia — ZSRR
22.05 Teiew. Inf. Wydawniczy
22.15 Klub międzynarodowy
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 „Magazyn 102”
18.00 Kronika
18.30 Małe ojczyzny
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 Uwaga, dokument
20.00 „Małżeństwo Marii

Braun” film prod. RFN
21.55 Panorama dnia
22.10 Festiwal muzyki Krzysz­

tofa Pendereckiego
23.55 Studio targowe — Poz­

nań ’88
0.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — 16 VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Studio sport
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Kwant
16.50 „Było sobie życie” (24)
17.15 Teleexpress
17.30 Obecność — wojsk, 

progr. publ.
17.55 Sejmowe spotkania
18.20 Sonda
18.50 Dobranoc
19.00 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik
20 00 Studio wyborcze
20.10 „Telefon 110” — „Ja te­

go nie chciałam” — film 
prod. NRD

21.40 Pegaz
22 20 Wódko, pozwól żyć™
22.50 DT — komentarze

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.30 Lokalny program publi­

cystyczny
18.00 Kronika
18.30 Wiem wszystko — tele­

turniej
19.00 „Bolesne dojrzewanie A- 

driana Mole’a” (2)
19.30 Puls
20.00 Studio festiwalu muzy­

ki Krzysztofa Penderec­
kiego

20.16 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki” _ Ernest Sabato — 
„Tunel”

23.05 Studio targowe — Poz­
nań '88

23.20 Wieczorne wiadomości

POZIOMO: 5. pod budynkiem. 8. odbędą się w noelępoą nie- 
dzielę, 9. chorobo, brak równowagi krwinek, 12. pogardliwie o Ii» 
chej twóraaości, 13. układ, sgtosób, mrtwta, 14. lip. osy. 15. miej- 
■nowość my ujścia Wieprzu, x oficerska szkoda łożniczą. 17 we­
getarianin, 19. krąywy nóż ogrodniczy, 20. krótka broń noszona 
od XVI do XIX w,, z cienka ostrą głownią, 23. gatunek gruszki, 
25. atrybut mofar*, 27. półszlachetny kamień, odmiana agutu, 
28. Iiturgkme nakrycie głowy biskupów. 38. w łańcucha, 31. ga­
tunek kawy. 32. zakończenie opowieści. 33. pozostoje na nim po­
piół.

PIONOWO: 1. kompas, 2. popularnie oddział leczenia z nałogu, 
3. dyplomata na stanowisku, 1. studencki dzienniczek. 6. labora­
toryjne naczynie <Ło prażenia, 7. kuchenny elektryczny miesza««. 
10. panieńskim rumieńcem pałała w mickiewiczowskiej inwoka­
cji, 11. tytuł tygodnika, 16. sytuacja bez wyjścia, 18 dusznica. 2L 
inspektor, 22. grupa ludzi w równym wieku, 24. owad lubiący 
brudne pc-micszcs-cnia 26. ąntor „Wilka morskiego” | „Martina' 
Edena”. 29 rentgenowski lub fotograficzny. 30. określenie miej­
sca budowy, lub niezidentyfikowanego przedmiotu latającego.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy nadsyłać do 16 brn. włącznie. 
Decyduje data stempla pocztowego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 22

POZIOMO: 5. kontrabas, 8. 
bramka, 9. Anders, 12. monsun, 
13. tapeta, 14. ogień, 15. strawa, 
17. czesne, 19. Ujazdów, 20. fra­
muga, 23. świder, 25. mazgaj, 
27. glina, 28. skibka, 30. kornik, 
31. serwal, 32, JoWisz, 33. in­
stancja.

PIONOWO: 1. bosman, 2. stra­
tegia. 3. tabakiera, 4. mandat, 
6. troska, 7. dropie, 10. Dosto­
jewski, 11. stenografia, 16. wo­

KINA
ŚWIT gedz. 16.45 „Diikun" prod. polskiej, od 12 lat, godz. 18.15 

„Hong Gil Dong — karate mistrz” prod. koreańskiej, od 12 lat. godą. 
20.30 „Commando” prod. USA, od 18 lat, (film przedpremierowy).

ŚWIATOWID godz. 16.30 i 18.30 „Kingsajz” prod. polskiej, od 12 lat, 
godz. 20.30 „Be. litości“ prod. USA, od 16 lat

SFINKS — Studyjne 10 bm. godz. 15.45 i 20.30 „Gwiezdny przybysz* 
prod. USA, od 15 lat, godz. 18.00 DKF KROPKA — cykl: Świat ko­
medii, 11 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Gwiezdny przybysz”, 12 bm. 
godz. 11.00 1 12.00 Poranek — bajki prod. poL godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
„Gwiezdny przybysz”, 13 bm. godz. 18.00 1 20.00 „Pod wulkanem" 
prod. USA od 16 lat, 14 bm. godz. 18.00 DKF KROPKA — cykl: 
„Świat komedii”, godz. 20.30 „Pod wulkanem”, 15 bm. godz. 18.00 
i 20.00 „Pod wulkanem”, godz. 19.00 „Kino Poligloty”: film prod, 
USA. 16 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
od 10 do 12 bm. godz. 17.00 „Opowieść wigilijna”, godz. 19.15 (Scen* 

NURT) „Milczenie”, 13 bm. teatr nieczynny, 14 i 15 bm. godz. 18.00 
„Fantasy”, 16 bm. godz. 18.00 „Dożywocie”.

NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY
Z okazji TYGODNIA OŚWIATY KRAKOWSKIEJ NCK zaprasza 

11 bm. o gods. 12 na koncert dziecięcych i młodzieżowych zespołów 
folklorystyczny«*, natomiast o godz. 17 na spotkanie z najlepszymi 
uczniami i koncert Zespołu Pieśni i Tańca UJ „Słowianki”. 13 bm. 
a godz. 18 odbędzie się w NCK kolejne spotkanie z cyklu „Mój teatr”, 
a dzień później o godz. 19.15 «pektakl dyplomowy studentów PWST 
w Krakowie. Spektakl ten zostanie powtórzony 16 bm. też o godz. 
19.15. 16 bm. o godą. 17 zaprasza do NCK zespół „Swing Time” na 
program muzyczno-kaberetowy pt „Niedziela na Bielanach”. Atrak­
cyjnie dla młodzieży zapowiada się piątek, 17 bm., bowiem o godz. 
18 wystąpi w NCK zespół Armia.

Uwaga mieszkańcy osiedli: Centrum A, Centrum B. Hutnicze, Mło­
dości, Na Skarpie, Ogrodowe, Słoneczne, Stalowe, Szklane Domy, 
Szkolne, Wandy, Willowe i Zielone. NCK zaprasza Was serdeczni« 
na specjalny koncert Zespołu Pieśni i Tańca „Nowa Huta” w ramach 
kampanii przedwyborczej. Koncert odbędzie się w sali estradowej 
NCK 13 bm. • godz. 18. Wstęp oczywiście jest bezpłatny! (jk)

KMPiK
DZISIAJ, 10 bm., godz. 14 nastąpiło otwarcie wystawy fotograficznej 

Leszka Dziedzica pt. „Cały rok w Czuczu”. Można ją oglądać w godz. 
10—20 (sob. godz. 10—18, niedz. godz. 11—15).

dze, 18. zgaga, 21. poliglota, 22. 
konwojent, 24. dubler, 26. za­
rost, 29. adwent, 30. Kuwejt.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 22. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Marian Ca- 
bała 31-843 Kraków os. Kazi­
mierzowskie 29/ 290, Marek O- 
racz 31-624 Kraków os. Piastów 
29/17, Jan Szkaradek 31-872 
Kraków, os. Dywizjonu 303 bl. 
19/47. UWAGA. Nagrody wy- 
śiemy pocztą.
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POGŁOSY
ktoś z Wa* ałyssat 
kiedykolwiek o Cri- 
metime Syndicate? 

Z pewnością nie. Nie mwicie 
lię wcale tym przejmować, bo 
nazwa tego zespołu nie nale­
ży do „jazdy obowiązkowej* 
wiadomości rockfana. Dlacze­
go więc wspominam o tej ka­
peli? Otóż jest to zespół za- 
chedmioniesniiecki, konkretnie 
z Norymbergi, który niedawno 
gościł w Krakowie na aapro- 
»zenie Nowohuckiego Centrum 
Kultury. Po proetu NOK i po­
dobna placówka kulturalna w 
Norymberdze prowadza od 
Miku lat wymianę młodzieży. 
Nasze zespoły, nie tylko zre- 
»ata rockowe, mają możliwość 
z&l/rezerntówania swojej twór­
czości tam, Niemcy przyjeż­
dżała do nas.

Nie byłoby w tym fakcie 
nic nadzwyczajnego, gdyby 
nie... No właśnie. Otóż. Crime- 
limę Syndieate to sześć osób — 

śpiewająca blondwłosa Sabinę 
i jej pięciu kolegów. Zespól 
2WS»ełnie amatorski, co nie zna­
czy, że nieporadny, źle pre- 
zemtojący sćę na »cenie. Cał­
kiem odwrotnie. Widziałem 
Niemców podczas koncertu 
w studenckim klubie „Zaścia­
nek”, gdzie oprócz nich poja­
wia się na scenie także kry­
nicka Egzystencja, a na za­
kończenie Dekiel. Wszystkich 
zaniepokojonych pragnę uspo­
koić, że oczywiście, bezkon­
kurencyjny był Dekiel. Mu­
zycy tego zespołu potrafią M 
porwać swoją muzyką irie 
tylko wielbicieli bluesa. Sam 
widziałem, przy różnych oka­
zjach, pląsających na ich kon­
certach punków czy metalow­
ców. Postęp, nie tylko muzycz­
ny, widać gołym okiem, a ob­
serwuję Dekiel bacznie od 
prawie dwóch lat Cieszy 
mnie przede wszystkim coraz 
lepsza dramaturgia ich wystę­

pów, widać że chłopcy myślą 
nad scenariuszem swoich kon­
certów. Pojawiły się nawet o- 
statnio elementy prawdziwego 
show, coraiz. bardziej śmiały na 
scenie staje się lider zespołu 
Paweł Nowskiewies. Nie mam 
na myśli jego solówek instru­
mentalnych, ale rozmawianie 
z publicznością, pilnowanie

Oglądanie muzyki'
dramaturgii „ąpektużttu’', do­
wodzenie kolegami. Widać od 
razu, że muzycy podglądają 
innych, ucząc się na dobrych 
wzorach i wykorzystują wszy­
stko, co najlepsze. Zrozumieli 
to, czego nie mogą pojąć toni. 
Koncert rockowy to nie tytko 
muzyka • nie jest bez znacze­
nia sposób, w jaki zespół pre­
zentuje się na scenie. Utarło 
się u nas. że tylko przedsta­
wiciele heavy metalu robią 
coś na scenie, poza graniem o- 
«ywiście. Irsrś muzycy naj­

częściej tylko stoją i odgrywa­
ją numer po nusnerze. Po­
wróćmy teraz do zespołu 
Crimetime Syndicate.

Młodzi Niemcy najprawdo­
podobniej wielkiej kariery w 
showbusinessie nie zrobią. Nie 
przeszkadza im to jednak w 
posiadaniu własnego image, w 
pewien sposób profesjonalnego 

traktowama występu na żywo, 
przed publicznością. Jeżeli 
wszyscy muzycy, naweś ci do­
piero rozpoczynający swoją 
przygodę z muzyką, na Za­
chodzie dbają o pewien wyraz 
artystyczny swoich produkcji, 
o jakiś specyficzny rys indy- 
widuajiamu, czyli mówiąc ina­
czej o jak najlepszą ,ą,przeda- 
walncść” tego, co mają do za- 
prcpcawwania, to ńic dziwr.e- 
go, że firmy fonograficzne i 
stacje radiowo-telewizyjne 
mają w czym wybierać, a my 

Oglądając zachodnie videoolł- 
py zachwycamy się tym, co 
widzimy na ekranie telewizora. 
Często przecież (jeżeli debrze 
się nad tym zastanowimy) mu­
zyka bywa bardzo banalna ale 
za to obraz, który jej towa­
rzyszy, zapiera dech w pier­
siach. Oczywiście, nie bez zna­
czenia jest tutaj technika tele­
wizyjna. Nie muszę chyba do­
dawać, że świat wyprzedza na* 
pod tym względem o dobre 
kijka (o Se nie więcej) lat. 
Bywalcy różnych koncertów, 
którzy widzieli w Polsce ze­
społy zagraniczne, zgodzą się 
także z tezą, że na scenie za­
graniczne kapele prezentują 
się także okazalej, efektowniej. 
Smutne, to, ale prawdziwe.

Zupełnie inny problem to 
instrumenty, na których gra­
ją muzycy rockowi tu i tam. 
Pałker Crimetimc Syndicate 
usiadł za wspaniałym ze'a- 
wem perkusyjnym firmy Ta­
ma, o którym nasi muzycy, ci 
amatorscy oczywiście, mogą 
tylko pomarzyć. To jednak +e- 
mat już na zupełnie inną oka­
zją.

Jacek KRĄG

NOWOHUCKIE CENTRUM KUL­
TU K Y zafundowało mieszkańcom 
naszej dzielnicy (4—S bm.) „Oni 
Kultury Chińskiej”. Największym 
Łair.taresowaiaem cieszył się puka« 
chińskiej sztuki walki Rung Fu Wa 
Shu w wykonaniu krakowskiej 
szkoły Kung Fu Wu Shu, przed­
stawicielstwa European Choy Li 
Ful Association. Sporo widzów zgro­
madził również pokaz filmu video 
„Święto Choy Li Ful”, obrazujący 
zjazd mistrzów Kur.j Fu. Były tak­
że bajki filmowe dla dzieci, a 
Teatr „Groteska” przedstawił baśń 
Chińską pt. „Ogród tysiąea piwo- 
■ii".

4 bin. odbył się także wernisaż 
wystawy malarstwa zwojowego, 
którego autorem jest Tian Wei. 
Artysta, który po raz pierwszy go­
ści w Polsce, przybył osobiście na 
otwarcie swojej wystawy. Jest ab­
solwentem wydziału sztuk pięk­
nych Instytutu Pedagogicznego w 
Zheng-Zhou, a obecnie dziekanem 
wydziału wzornictwa i sztuki użyt­
kowej w tej uczelni. (jk>

„DNI KULTURY 
CHIŃSKIEJ” W NCK

Sukces pokazu
Kung Fu

JEDNYM z bar-

BÓWilW PO POLMU
czeń jest łacińskie
wyrażenie AD HOC (wym. ad huk). Oznacza ono dosłownie „do tępo", czyli 
¿doraźnie, specjalnie w tym celu, bez zamiaru szerszego, ogólniejszego zastoso­
wania czy użytkowania"’. Wraz z rozpowszechnieniem się tego zwrotu nie idzie 
jednak, niestety, w parze dokładne rozumienie znaczenia obu tych słów. Wcale 
nierzadko natrafia się na takie śmieszne sformułowania: „W niedzielę spotka­
łem — tak ad hoc — mojego dawnego przyjaciela”, „Będąc na wystawie 
ad hoc natknąłem się na grupę studentów”. AD HOC miało tu znaczyć „przy­
padkowo"...

Wyrażeniem AD HOC możemy się posłużyć nie popełniając błędu w następu­
jącym kontekście: Podczas zajęć ze studentami profesor wymyślił — AD IIOC 
(czyli specjalnie w tym celu) — przykład ilustrujący trudne do przyswojenia 
■agadnienie...

Wydawać by się mogło, iż inny wyraz łaciński — ALTERNATYWA — nie 
powinien już przysparzać piseącym i mówiącym większych trudności, gdyż uży­
wany jest na co dzień. Tymczasem bardzo często, w sytuacji, gdy chodzi np. 
o dwa wyjścia, słyszy się: mamy dwie alternatywy... Jest to oczy­
wisty błąd, gdyż ALTERNATYWA oznacza wybór „między dwiema możliwo­
ściami". Powiemy np „Stanąłem. wobec alternatywy: zostać i znosić upokorzenia 
lub wyjść". Jeśli Mtoś ma przed sobą dwie alternatywy, tó oznacza właściwie, 
że ma do wyboru... cztery możliwości. (mm)

Właściwości lecznicze czosnku i czarnej cebuli, znane co najmniej od 
dwóch tysiącleci w starożytnym Egipcie i Rzymie, ze względu na ich 
działanie bakteriobójcze, grzybobójcze 1 przeciwzapaleniowe, powo­
dowały, że był on zawsze poszukiwaną przyprawą, lecz przede wszystkim 

-lekiem. Od dawna też wiadomo, że ząbek czosnku doskonale dezynfekuje 
jamę ustną, działa odkażająco, przeciwzapalnie, wykrztuśnie. Rosjanie sto­
łują go jako środek antyszkorbutowy. przeciwsklerotyczny i na wszelkie 
dolegliwości krążeniowe i żołądkowe. Zawiera cenne witaminy: A, C. BI, 
B2, PP, sole mineralne, jod, chlor, siarkę, wapń, fosfor 1 inne składniki. 
Znane są, jakkolwiek nie do końca jeszcze szczegółowymi badaniami labo­
ratoryjnymi potwierdzone, właściwości hamujące w żywych organizmach 
wzrost nowotworów.

Czosnek znajduje wielostronne zastosowanie przy leczeniu różnych cho­
rób i najczęściej stosuje się go do odkażania jamy ustnej i dróg oddecho­
wych, przewlekłych zapaleniach gardła, dziąseł, migdałków, przy stanach 
ropnych, także anginie czy kokluszu. Doskonale zapobiega chorobom ¿a-

CZOSNEK
kafoym. Zalecany przy chorobach cukrzycowych, wtedy poda Je się go 
w postaci sefcu x dodatkiem cebuli, soku z kiszonej kapusty, selera lub 
marchwi.

Aby uzyskać dezynfekujący efekt, wystarczy utrzeć lub cienko pokroić, 
bądź nawet rozetrzeć, jeden ząbek czosnku i włożyć go do ust na półtorej 
minuty. Przy ciężkich stanach katarainych wkłada się po pół ząbka 
w otwory nosowe i głęboko oddycha. Gdy zabraknie czosnku lub okaże się 
za drogi (3000 zł za kg), można do tego celu użyć czarnej lub nawet zwy­
kłej cebuli albo stosować w postaci kombinowanej. Sok cebulowy stosuje 
»ię nieco inaczej, nasączając nim tampon, wkładany następnie do nosa na 
10—15 minut. Po kilku takich zabiegach można łatwo usunąć kaszel, mocne 
zaziębienie, ból gardła, chrypkę. Przy ciężkim kaszlu czy zapaleniu krtani 
stosujemy się do bardziej szczegółowej receptury Bierzemy pół kilograma 
cebuli luib 25 dag czosnku, dodajerąy 45 gramów miodu i 400 gramów cu­
kru. To wszystko zalewamy 1 litrem wody i po dokładnym zmieszaniu go­
tujemy. dolewając wody przez 3 godziny na bardzo wolnym ogniu. Kiedy 
woda odparuje papkę dokładnie mieszamy i zażywamy po 3 łyżki stołowe 
dziennie. W przypadkach bardzo ciężkiego, suchego kaszlu, mocnych zazę­
bieniach, oprócz czosnku poleca się również stosowanie sprawdzonej ku­
racji ziemniaczanej. Bierzemy kilogram ziemniaków, dokładnie je myjemy, 
nie obieramy, zalewamy wodą i czekamy dopóki łupiny same nie popęka­
ją. Wodę następnie się odcedza przez bibułę filtracyjną lub drobną gazę 
i następnie rozciąga na garnku z wodą. Gdy woda w naczyniu odpowiednio 
się podgrzeje, nakładamy na głowę duży ręcznik lub prześcieradło i przez 
15 do 15 minut wdychamy parę. Po kilku seansach wciągania gorącego, 
ziemniaczanego powietrza w płuca dolegliwości w postaci suchego kaszlu 
czy przeziębienia zwykle ustępują. Po zabiegu wskazane jest wypicie szklan­
ki gorącego mleka lub pół szklanki gorącego mleka i pół butelki wody mi­
neralnej. Wasz DORADCA

Sprawozdanie z poprzedniego OGÓLNOPOL­
SKIEGO FESTIWALU FILMÓW KRÔTKO- 
METRA2OWYCH zatytułowaliśmy „Na ekranie 
rzeczywistość...'". Podobnie nazwać by można 28. 

edycję tej imprezy. Miało swoje racje jury festi­
walu krajowego, przyznając Grand Prix Jerzemu 
Kalinie za film „Szychta” i jury jubileuszowego 
25. Międzynarodowego Festiwalu Filmów Krótko- 
metrażowych nagradzając „Ściany” — Piotra Du­
mały.

Dziwi jednakże, że sąd pracujący pod kierunkiem 
Krzysztofa Teodora Toeplitza (konkurs krajowy) 
nie zauważył nawet obrazu najwyżej ocenionego 
przez międzynarodowe jury Janusza Majewskiego. 
Oba ciała nie zauważyły też wielu ważnych dzieł. 
Werdykty wzbudziły więc zrozumiałe kontrowersje. 
Jeden z jurorów, młody reżyser Paweł Woldan, 
ogłosił wręcz wotum separatum wobec werdyktu 
w konkursie polskim.

Festiwale nabrały barwy, choć z ekranu prze­
mawiała do widza zwykła, szara rzeczywistość. Po­
jawiły się głosy, że społeczeństwo ma już dość na­
rzekań i pesymizmu. Być może dlatego najważniej­
szymi nagrodami uhonorowano filmy animowane, 
artystyczne choć i te niewolne były od elementów 
publicystyki oraz zaangażowanej społecznie dys­
kusji.

Publiczność biła gromkie brawa po projekcji 
„Nauczycieli” Miehała Bukojemskiego. Film zrea-

lizowany trzy lata temu dopiero teraz ujhzał świa­
tło. Jest to dokumentalny zapis dyskusji nauczy­
cieli z LO w Puławach. Młodych i bezkompromi­
sowych nie ominęły szykany władz oświatowych — 
powiedział na konferencji prasowej autor. Nie uka­
rano natomiast rodziny pokazanej przez Jacka Tal- 
ezewskiego w filmie „Prom”. Twórcy udało się uka­
zać tragizm działacza „Solidarności”, który wybrał 
emigrację. Czy była to jednak właściwa droga?

Nie najlepiej wychodzi bilans innej rodziny. Ma-

FI1.M

Rzeczywistość II 
ria Wiśnicka nakręciła rozmowy Urszuli i Leszka 
podczas uroczystości 15-lecia małżeństwa. Film u- 
rywa się, nie ma zakończenia czy puenty. Nie mo­
głaby być ona optymistyczna. Wstrząsającą relację 
asymilacji rodziny Horstów opowiedział nam Igna- 
ey Szczepański. Jakże inny był film o tej samej 
rodzinie nakręcony w 1966 roku. I znów otarliśmy 
się o problem trudnych decyzji dotyczących emi­
gracji.

Problemy trudnego losu polskich dzieci często po­
kazywane są na ekranie. Nie można jednak spo­
kojnie oglądać, jak żyją uczniowie jednej z pod­
stawowych szkół oddalonych od Lodzi zaledwie 30

kilometrów. Przecież to nie dziewiętnasty wiek, by 
jedynym marzeniem kilkunastoletniego „dorosłego” 
było kupno traktora i „przykupienie” ziemi. Czyż 
dzieci muszą tak ciężko pracować, czy muszą po 
kilkanaście kilometrów maszerować do szkoły? W 
dobie komputerów i masowego ruchu video film 
Jadwigi Wileńskiej „Dobrze jest, jak nie pada 
deszcz” bulwersuje i oskarża.

Nie inaczej konstruuje się los młodocianych ma­
tek z filmu „Dzieciństwo” — Jacka Latałły. Nie 
jest to oskarżenie niemoralnie prowadzących się 
nastolatek. Reżyser opowiada o uczuciu rodzącym 
się z macierzyńskiej potrzeby, miłości tych niedoj­
rzałych matek do swych przedwcześnie urodzonych 
dzieci, cieple, które dotąd było dla nich obce.

Jakże puste byłoby życie 82-letniej staruszki 
Doroty Lampart z filmu Hanny Kramarczuk, 
gdyby nie jej miłość określana przez fachow­
ców mianem malarstwa ludowego. Ktoś jest jednak 

odpowiedzialny za jej samotność...
Mnożyć można by przykłady wartościowych fil­

mów nie zauważonych przez jury. O tych nagro­
dzonych nie warto pisać. Omówiła je prasa co­
dzienna. Szkoda, że w kinie „Kijów” tak mało było 
dziennikarzy nie związanych zawodowo z filmem 
To, co pokazywano na ekranie na przełomie maja 
i czerwca, mogło stanowić inspirację dla niejed­
nego reportera.

Tadeusz SKOCZĘK

Silona 10® ■ GŁOS NOWEJ HUiT



W KLASIE OKRĘGOWEJ
JESZCZE tylko 3 kolejki po­

zostały zespołom „okręgów ki” 
do zakończenia rozgrywek se­
zonu 1987 /88, ale najważniej­
sze decyzje chyba już zapadły. 
Po zwycięstwie w meczu „na 
szczycie” nad Gośdbią piłkarze 
Wawele umocnili się na pozy­
cji lidera i są prawie pewnym 
kandydatem do awansu do III 
ligi. Definitywnie odsunęli na­
tomiast od siebie widmo spad­
ku do klasy niższej piłkarze z 
Nowej Huty: Grębałowianka i 
rezerwa Hutnika. Grębałowia- 
nie wprawdzie tylko zremiso­
wali u siebie z Kablem (1—1), 
ale w środę wysoko pokonali 
Clepardię (3—0). Hutnicy nato­
miast wygrali w niedzielę ze 
Strażakiem llaczno (2—0), a w 
środę zwyciężyli b. groźną 
Frądniczankę na jej boisku 
(2—1).

HUTNIK II — STRAÍAK 
RĄCZNO 2—4 (1—4) 

Bramki zdobyli: Wortmann i 
K. Bukalski.

Hutnik II: Piórkowski — Za­
jąc, Gacek, Saanal, K, Latoń 
(Szpond) — Koźmiński (Leśniak), 
A. Tyrka, K. Bukalski, Wło­
darz — Wortmann, Garearz (He­
lia«).

Mece rozgrywany był przy 
wyraźnej przewadze podopiecz­
nych Andrzeja Bielendy, który 
skorzystał z dwóch zawodni­
ków I drużyny: bramkarza 
Piórkowskiego i K. Bukalskie- 
go (byli na rezerwie w meczu 
w Sosnowcu). Outsider nie sta­
nowił trudnej przeszkody do 
pokonania. Wynik spotkania 
mógł być wyższy, gospodarze 
grali bowiem swobodnie, bez 
obciążeń, ale zmarnowali kilka 
znakomitych okazji do podwyż­
szenia wyniku. (mm)

Prądniczanka — Hutnik II
1—2 (1—1) (z 1 bm.).

Bramki dla gości zdobyli Koź­
miński i Garearz.

Środowe spotkanie było bar­
dzo ważne dla obu zespołów 
(walczyły o utrzymanie się w 
klasie okręgowej). Lepsi oka­
zali się hutnicy, którzy roze­
grali bardzo dobry mecz.
GRĘBAŁOWIANKA — KABEL 

KltAKOW 1—1 (6—0)
Bramki zdobyli: dla gospoda­

rzy Dziurdzia, dla gości Suder.
Grębałowianka: Mastalerz — 

Czajka, Dutkowski, Świątkow­
ski, Ostrowski — Bonczek, Pa- 
stuszak (Kuć), Wydra, P. Zię­
ba — Dziurdzia, Silski.

W potyczce dwóch równorzęd­
nych drużyn padł zasłużony re­
mis. Wśród gospodarzy wyróż­
nili ®ę: bramkarz Mastalerz o- 
raz Dutkowski i Dziurdzia.

Grębałowianka — Clepardla 
3-8 (1—8) (z 1 bm.). Bramki; 
Dziurdzia 2 oraz Silski.

W innych meczach: Clepardia
— Prokoam 1—1, Cracovia U
— Gdovia 2—1, Tramwaj — 
Prądniczanka 2—0, Wawel — 
Gościbia 1—8, Wisła II — Świt 
Krzeszowice 2—2.
TABELA KLASY OKRĘGOWEJ

1. Wawel 23 42 54— 3
2. Gościbia S. 23 37 58—15
X Wisła II 23 27 40—27
4. Świt K. 23 27 34—27
5. Grębałowianka 23 24 31—26
6. Hutnik H 23 23 27—21
7. Kabel 23 23 37—38
X Cracovia II 23 21 26—26
9. Clepardia 23 19 28—35

10. Prokocim 22 19 29—46
1L Tramwaj 22 18 27—42
12. Prądniczanka 23 15 24—42
13. Gdovia 23 13 21—53
14. Strażak R. 23 12 17—52

W KLASIE A
WSZYSTKO jasne jest także 

w gr. I tej klasy rozgrywek. 
Nie już chyba nie przeszkodzi 
Brenowianee w awansie tło 
„okręgówfci”. Ma 4 punkty 
przewagi nad nowohucką Wan­
dą, a w dodatku jeden mecz 
zaległy.
ZIELEÑCZANKA ZIELONKI — 

WANDA 6-0
Wanda:' Wdowiak — Sewe­

ryn, Madej, Oleksy, Skrzydlew­
ski — Sołtykowski, Krawczyk, 

Dora — Magiera (Garguła) — 
Gliński (Sewiło), Budzowski.

Wynik jest pewną niespodzian­
ką, jako że goście byli zdecydo­
wanymi faworytami. Mecz roz­
grywany był Jednak w fatal­
nych warunkach terenowych 
(nierówne, grząskie boisko). W 
zespole Wandy daje się odczuć 
brak Zbigniewa Mazanka, dy­
rygenta i egzekutora, który 
przed kilkoma dniami wyjechał 
do Francji, gdzie będzie grał w 
jednym z Ill-ligowych klubów.

W ub. środę 1 bm, piłkarze 
Wandy wyraźnie pokonali Zwie­
rzynieckiego 4—1 (2—0) po go­
lach Glińskiego, Magiery, Bu- 
dzowskiego i Krawczyka. Wśród 
gospodarzy zobaczyliśmy 35-let- 
niego bramkarza Jana Fiolka, 
(bronił pół meczu), który wró­
cił na boisko po kilkuletniej 
przerwie. (mm)

TABELA GR.
L
2.
X
X
5.
6.
7.
&
X

10.
11.
IŁ

I KLASY A
19 33
20 29
20 25
19 25
20 23
20 29

18 28—26
18
15
13
10
9

Bicżano-
6—4, Brono-

35— 9
32— S
38—27
27— 16
28— 29
31—28

16— 27
23—33
19—33
17— 44
12—36

20
20
20
20
20
20
I:

Bronowianka 
Wanda 
Lutecja 
Nadwiślan 
Górnik W. 
Kabel II 
Kmita 
Niegoszowianka 
Zieleńczanka 
Zwierzyniecki 
Orlęta 
Bieżanowianka

Inne wyniki gr. 
wianka — Orlęta 
wianka — Niegoszowianka 4—0, 
Górnik — Kabel )I 0—1, Lute- 
eja — Nadwiślan 1—0, Zwie­
rzyniecki — Kmita 1—1.

W KLASIE MW 
JUNIORÓW

DWA zwycięstwa odniosły 
drużyny Hutnika i MKS Kra­
kus. Po słabym występie w śro­
dę (hutnicy tylko zremisowali z 
Clepardią 0—0 po beznadziejnej 
grze) w sobotę było już dużo le­
piej. Nieoczekiwanie potknęła 
się jednak także Wisła (remis z 
Garbarnią) i w ten sposób o 
wszystkim zdecyduje chyba bez­
pośredni mecz (18 bm.) Wisła — 
Hutnik.

DUNAJEC NOWY SĄCZ — 
HUTNIK 8—4 (8—1)

Gole strzelili: R. Latoń 2, 
Urbański i Dzień po 1.

Hutnik: Marcinkowski (Starej- 
ki) — Dzień, Sagan, Piekarz, 
Łazarczyk — Dudzik (Pobrotyn). 
Patoń, Bomuzga, Urbański — R. 
Latoń, A. Zięba (Gruchała).

Był to 20. mecz podopiecz­
nych Dariusza Maczugi bez po­
rażki. Przemeblowany zespół 
zagrał bardzo dobrze i mógł 
wygrać nawet w jeszcze wyż­
szych rozmiarach.

W niedzielę juniorzy Hutnika 
rozegrali towarzyski mecz z Mo­
torem SchmSlln, zwyciężając
2-8  (1-8). Bramki zdobyli R. 
Latoń i Dudzik.
TARNOWA — MKS KRAKUS 

2-4 (1—1)
Gole dla gości: Wilczyński 2 

oraz Fudali i Lenard.
MKS Krakus: Janikowski — 
Krawczyk, Tarnawski, Blasz- 
ezyk, 8zwajea — Fiertek (Hyk), 
Wilczyński, Lenard, Lament 
(Oziębłowski) — Fudali, Stoch- 
mal (Popiel).

Podopieczni Stanisława Ja- 
mroza zagrali skutecznie i pew­
nie zwyciężyli gospodarzy. Uda­
ny mecz rozegrał strzelec dwóch 
goli Wilczyński.

W środę, w spotkaniu roze­
granym awansem z 11 bm. (no- 
wohucianie startują w tym cza­
sie w turnieju w Gliwicach) Kra­
kus przegrał z liderem Wisłą 
Kraków 0—2 (8—2). (mm)

TABELA KLASY MW

Pozostałe wyniki: Clepardia 
— Sandecja 6—0, Cracovia — 
Igloopol 0—0, Wisła — Garbar­
nia 0—0, Wisłoka — Unia 0—3.

JUNIORÓW
1. Wisła 21 36 56— 8
2. Hutnik 20 32 37— 8
X Igloopol 20 27 26—15
4. Cracovia 20 24 25—19
5. Unia T. 20 21 31—24
X MKS Krakus 28 a 27—21
7. Garbarnia 20 19 22—26
8. Clepardia 20 14 18—27
9. Wisłoka D. 20 14 17—39

10. Sandecja N. Sącz 20 ia 13—36
n. Tarnovia 20 10 13—35
12. Dunajec N. Sącz 19 9 11—38

5PCRu hPOlü iPORE
JAK CHCĄ, TO GRAJĄ — napisałem przed tygodniem w re­

lacji z meczu.Piłkarzy Hutnika ze Stalą Mielec (jak pamię­
tamy wygrali oni na własnym boisku 1—0, a mogli jeszcze 
wyżej), dając jednoznacznie do zrozumienia, iż nie każdy 
tegoroczny występ w II lidze piłkarze z Suchych Stawów trak­
tują jednakowo, nie w każdym meczu dają z siebie 
wszystko, choć w futbol potrafią grać.

W sobotnim spotkaniu ro­
zegranym w Sosnowcu z ma­
jącym jeszcze realne szanse 
zakwalifikowania się do ba- 
rażów Zagłębiem hutnikom 
znowu zabrakło motywacji do 
Bry (widmo spadku do III li- 
» zostało po meczu ze Stalą 
oddalone) i prawie bez wałki 
oddali gospodarzom dttva 
ounkty. Był to zastanawiają- 
oo słaby występ prawie całe­
go zespołu, ale przede wszys­
tkim zawodników którzy je- 
Kcze praed tygodniem zebrali 
(także w „Głosie”) bardzo po­
chlebne recenzje. Czy w cią­
gu sześciu dni można przejść 
taką zadziwiająca mcla*norfo- 
K? Głowią sie nad tym moc­
no sami trenerzy L. Cmik le­
wici d W. Lach, nie potrafią 
w to uwierzyć kibice.

Z doniesień prasowych (z 
.Tempa”) dowiedzieliśmy się. 
iż „scenariusz boiskowy me­
czu Zagłębia z Hutnikiem 
od samego początku zdawał 
rie zmierzać ku ¡-punktowe­
mu zwycięstwu faworyta (czy­
li Zagłębia — przyp. aut.). o- 
le jeśli tosnowiczanie nie za­
mka sowali dodatkowej pre­
mii, to już są sami sobie win­
ni. Goście niespecjalnie się 
wysilali w poczynaniach de­
fensywnych i tylko wystar- 
ezyzło mocniej przycisnąć do 
muru... Tym bardziej że już 
na „powitanie” stoper Ga­
łuszka wykorzystał letarg 
prawej strony obrony Hutni­
ka-.

SPARTAKIADA

1ESZCZE tylko dwie run­
dy pozostały do zakoń­
czenia rozgrywek piłkar. 
■kich w I lidze. Już niedługo 

zatem poznamy mistrza kom­
binatu w piłce nożnej na rok 
1988. W niedawnych meczach 
aanotowano następujące re­
zultaty: HPR — ŻW 3—0, DT 
— ZM 2—1, ZR — ZT 3—0, 
OOC — ZRU 5—0, DT — ZG

WYJĄTKOWA 
SPARTAKIADA

PONAD 120 uczniów szkół 
«»ecjainych oraz dzieci upośle­
dzonych z ośrodków wycho­
wawczych działających przy To­
warzystwie Przyjaciół Dzieci, 
Polskim Komitecie Pomocy Spo­
łeczne] i „Caritasie” wzięło u- 
duiał w pierwszej, krakowskiej 
■partakiadzie sportowej. Impre­
zy tego typu dla najmłodszych 
odbywają się w zasadzie dopie­
ro od zeszłego roku. Na stadio­
nie „Hutnika” rozegrano kil­
ka konkurencji lekkoatletycz­
nych m. in.: skok w dal, rzut 
kulą i bieg na 100 m. Nie li­
czyła się kolejność zajętych 
miejsc, wszyscy uczestnicy na­
gradzani byli burzliwymi okla­
skami, a trudy organizatorom: 
Wydziałowi Oświaty UD, ZD 
TPD, Klubowi Honorowych 
Dawców Krwi KM HiL i dy­
rekcji Szkoły Specjalnej nr 79 
wynagradzał uśmiech i radość 
młodych zawodników.

W imprezie tej oprócz repre­
zentantów krakowskich szkół 
uczestniczyli uczniowie nowo­
huckiej Szkoły Specjalnej nr 79, 
Domów Pomocy Społecznej 
PKPS i „Caritasu” z os. Hut­
niczego i Prus oraz z Ośrodka 
Pobytu Dziennego TPD. (md)

Tak oto grał krakowski Hut­
nik w Sosnowcu. Wcale się 
wiec nie zdziwię, jeśli na je­
go pożegnalny w tym sezonie 
mecz na własnym boisku z 
outsiderem Gwardią Szczytno 
(sobota, godz. 18) przyjdzie 
garstka ludzi. Prawdziwi Ki­
bice mają dość pseudofutbo- 
lu, pozorowania gry. nieudol­
ności. Zresztą nie będą sobie 

Bez walki...
ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC 
- HUTNIK 3-1 (2-0)
Bramki zdobyli: dla gos­

podarzy — Gałnsika w 5 
min., Wykurz w 42 min. 1 
llamerlik w 88 min., dla go­
ści Śmiałek (głową) w 59 
min.

Sędziował M. Kowalczyk 
z Łodzi. Widzów ok 5 ty­
sięcy.

Żółte karski: Kordys (Z) 
oraz Tyrka i Kraczkiewips 
(H).

Hutnik: Kwiatkowski 5 — 
Walankiewicz 3, Wesołowski 
3, Węgrzyn 5, Bolek 3 — 
Kowalik 4, Góra 3, Gierek 3 
(od 77 min. Tyrka nie sklas.). 
Śmiałek 4 — Kasztelan 3
(od 84 min. Waligóra nie 
sklas.), Kraczkiewiez X

1—2, ZW — P96 4—0. ZS — ZK
3—5, ZG — ZB 3—0 (walko­
wer), HPR — ZB (obustronny 
walkower).

Za oddanie dwóch meczów 
walkowerem drużyna ZB zo­
stała wycofana z rozgrywek.

Zakończyła się rywalizacja 
w II lidze piłkarskiej. W os­
tatnich meczach: ZZ — DL 
3—8 (walkower). ZA — ZO 
8—1, ZO — W90 0—0, ZA — 
DL 3—0 (walkower).

Zespół DL został wyklu­
czony z rozgrywek za odda­
nie 2 meczów walkowerem. 
Awans do ekstraklasy wy­
walczyły natomiast drużyny 
ZA i W90. Serdecznie gratulu­
jemy.

OGNISKO ZA grało w skła­
dzie: Kaczmarczyk, Kondrat,

ŚWIĘTO SPORTU 
SZKOLNEGO

OSTATNI wtorek był dniem 
wolnym od nauki w wielu no­
wohuckich szkołach. Wykorzy­
stał to Zespół Osiedli Spółdziel­
czych nr 2 SM „Hutnik” orga­
nizując szereg imprez sporto­
wo-rekreacyjnych dla uczniów 
czterech szkół podstawowych z 
os. os. Strusia, Kalinowego i 
Wysokiego. Były więc i poka­
zy gimnastyczne dla kilkuty­
sięcznej dziecięcej widowni, bal 
pierwszoklasistów pod chmur­
ką oraz, oczywiście rozgrywki, 
podczas których rywalizowały 
drużyny z poszczególnych szkół. 
Sporą atrakcją był też mecz 
siatkarski, jaki rozegrali pomię­
dzy sobą nauczyciele z biorą- 
cych udział w sportowej zaba­
wie placówek oświatowych.

(mar)

AC MILAN GÓRĄ!
W DOROCZNYCH rozgryw­

kach piíkj nożnej drużyn mło­
dzieżowych o puchar przechod­
ni dzielnicy Nowa Huta, orga­
nizowanych przez Komitet O- 
•iedlowy os. os. Szkolnego, 
Sportowego, Zielonego z okazji 
„Dnia Dziecka” I miejsce za­
jęła drużyna AC Milan z os. 
Szkolnego, II — Gargamele, HI 

ełtcieli chyba popsuć humor« 
po ciekawym z pewnością 
spotkaniu w finałach mi­
strzostw Europy pomięcŁzy 
Danią a Hiszpanią, który 
wcześniej o godz. 15.30 obej­
rzą w telewizji, (mm)

W pozostałych meczach 28. 
kolejki padły rozstrzygnięcia: 
Stal — Motor 2—0. Wisła — 
Igloopol 2—0, Górnik — Ke- 
M»vźą 2—1, Stal Rz. — Broń 
I-—1. Avia — Włókniarz 2—2, 
GKS Bełchatów — Climpia 
1—1. Gwardia Sz. — Błękitni 
0—1.

L Stal M. 28 46 ■41—1«
Z Wisła Kr. 28 38 38—20
3. Górnik K. 28 36 38—24
4. Zagłębie S. 28 35 32—»
5. Stal Rl 28 32 39—32
6. Igloopol D. 28 29 30—25
7. Avia S. 28 28 27—27
8. Hutnik Kr. 28 28 30—3J
8. Motor L. 28 26 28—32

W. Resovia 28 2« 18-22
M. Włókniarz P. 28 23 18—2«
IŁ Broń R. 28 23 27—3«
13. Błękitni K. 28 23 26—35
M. GKS Bekh. 28 22 20—25
15. Olimpia E. 28 21 18—32
16. Gwardia Sz. 28 12 23-4»

KLASYFIKACJA
PUNKTOWA PIŁKARZY

PO 28. KOLEJKACH:
L W. Kwiatkowski 152
2. J. Gierek 121
Z G. Wesołowski IM1 2»)4. La. YY tUUnKlKW
5. K. Kasztelan

7.
A.
M. Śmiałek 84

t. J. Kowalik 82
9. Z. Bolek 7«

to. W. Góra 6S
11. L. Kraczkiewiez 62
12. J. Tyrka 59
13. W. Dybczak 44
14. M. Waligóra 24
15. K. Węgrzyn 22
1C. K. Gabrych 19
17. W. Majcher 14
!<ł. M. Piórkowski 3
19. R. Kasperczyk 1
20. K. Bukalski 8

Kąpała, Rożek, Iwanek, Pie­
ron, Czekaj, Gromko, Lewiń­
ski i CetnarowskL OGNISKO 
W90: Mikołajczyk, Kwiecie^ 
Śliwa, Wardeński, 2muda, Zie­
liński, Niedzioch, Hawryłt^ 
Chmielowski, Zagaja, Skurba, 
Jagoda i Gruszecki.

Oto ostateczna tabela ro«-
grywek w II lidze 
L ZA 3 4 13— «
X W90 3 4 3—1
3. ZZ 3 2 7—»
4. ZO 3 2 4 11

TRWAJĄ rozgrywki w rin­
go. Oto wyniki meczów w 1 
Rdze: ZT — ZG 1—4, ZK —■ 
DT 1—4. ZM — HPR 4—1, 
ZG — ZH 5—8, ZM — ZT 
5—8. HPR — ZU 4—1.

(mnń

— Piast (obie z os. Piastów^. 
Zwycięzcy otrzymali piłki noż­
ne. a wszyscy uczestnicy pa­
miątkowe dyplomy i upominki.

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

(U liga)
11.06. (sobota) geriz. 18
Hutnik — Gwardia Szczytno 

fctadiosi przy ut. Ptaszyckiego 4J
(klawi A)

1L06 tecbota) godz. 18
Wacida — Bieżanowianka 

(boisko przy uL Odmogile lb)
(klasa MW juniorów)

11.06. (sobota) _g<xlz. M
Hutnik — Tarnovia

(boisko boczne Hutnika)

*
KS Hutnik prowadzi nabór 

cbłopjców u>r. w latach 1974—75 
niezreszonych w żadnym klubie 
do sekcji piłki nożnej. Zapisy 
do 20 bm. od poniedziałku do 
piątku od godz. 17 na boisku bo­
cznym Hutnika. Trzeba przy­
nieść ze sobą sprzęt piłkarski.

GŁOS NOWEJ HUTY) STRONA IX
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Beacie BANDO 
lam. os. Piastów 28/17 
wszystkiego najlepsze­
go z okazji otrzymania 
wzorowego świadectwa 
oraz ukończenia Szkoły 
Podstawowej, pomyślne­
go zdania egzaminów 
do liceum życzą

CIOCIA JOLA 
z URSZULKĄ 
i DZIADKOWIE

Najdroższemu 
Antoniemu

KNECHCIAKOWI 
żarn Kraków 

ul. Kurniki 3/7e 
z okazji imienin najser-

deczniejsze życzenia, 
spełnienia najskrytszych 
marzeń życzy

KOCHAJĄCA 
I TĘSKNIĄCA

KRYSTYNA

Ir:,
¿-fcr...

NIKOTYNA jest bardzo 
silną trucizną. Oprócz 
ciał smołowatych i tlen­
ku węgla należy de naj­
bardziej szkodliwych 
składników dymu tytonio­
wego. Jej śmiertelna 
dawka wynosi 50—10« 
mg. Jeden paieros zawie­
ra średnio 15 mg nikoty­
ny, z czego 10—2* proc, 
jest wchłaniane przy pa- 
lenin. Organizm przy­
zwyczaja się do tej tru­
cizny. Dawka, którą po­
zornie ber, szkody wchła­
nia palacz, mote wywo­
łań ■ oooby niepalącej 
ostre zatrucie z wymio­
tami, bólem głowy, wzro­
stem ciśnienia i pobudze­
niem psychicznym.

iiiiiiiiiiihiiiiiiiiiii......

AFORYZMY
■ Gdy władza umywa 

rece, ciekawe, kto wtedy 
podoje ręcznik?

■ Piłka jest okrągłą, a 
ile w niej kantów?

■ Jeśli mijasz sie z 
prawdą, to sie jej przynaj­
mniej ukłoń.

■ Długi język ma krót­
kie nogi.

■ Nawet najpiękniejsze 
nogj. gdzieś sle kończą.

U9ill
□ Podnosząc stop® uwa­

żajmy, żeby kogoś nie 
kopnąć

□ Jak sobie podchmielesz, 
tak sie wyśpisz

□ Życie zaceynn sle P« 
„setce”

□ Nie pożądaj żony bliź­
niego swego nadaremno

□ Życie: dożywotnia kara 
śmierci

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA 
„PORTRETY IMION-

MAiGonz/tr^
Łakoma* zwinna, o prędkich ruchach, bystra, 

kapryśna jak kotka 
wychodzi za mąż w wieku prawie dziecięcym, 

ledwo sięgając lat szesnastu podlotka 
Bawi się długo potajemnie lalkami, lubi korale, 

kolorowe błyszczące paciorki: 
nosi suknie jak Zul-uska lub Hotentotka. włosy 

gładkie i wysokie dręczące korki 
Potem rodzi dzieci mnóstwo: Jacka, Wacka. 

Maciusia. Lola. Marcele. Lucynę 
usta ma blade i wąskie, a powieki wydłużone 

i sine; 
maleńkie bezradne ręce wokół kolan zaciśniętych 

zaplata.
i — nagle ucieka z domu przeludnionego gdzie 

pieprz rośnie, gdzie raki zimujś. aż na 
koniec świata 

Szukają jej mąż. matka, teściowa, siostry, wujowie, 
lecz ia jedna ja znaleźć potrafię: 

w Ameryce, w saii klasr-czacych. rozbawionych 
widzów, na ekranie w kinematografie.

(¿¿81) «nz^bs 
lu/Ums <n uinÇzvuuuO <n otteuiosize 
n^oz osino}; DAI“ VNV1NS3T «”i 
-zsiounxj Dj/uasołd nujpjndoj 6 

•qaazafiàAl 
DU D¡D5f2S3líUO2 í3l3/SJDq líODZSpaj 
-uo;/ Dí^¡DzauaS Upó ‘-m ihax 2 
-qopodopmpzd SI/AOlSXZ'dd 8

Djuafau cqp 
-Dííozzod ‘„VJ.SK3Z" ozpauĄ v L

..HQMO 
ANZSVHLS" r 9
•í £6¿l IA 08 ¡nvomoxnuuofs C3IHS 
-aoNVHd itoiyiomsh wh í

XIX °ouo^ z amouMUOUp — aiuazo

-munjl MJ/sjOd psaifiaóaa j (8881) 
znui 'Duatjiod '3 (¿881) ’4 )«í3X 
•ąańuzurtjsiuniuoJf )?MDd wuidq i 
njouDjaiozd uiufiy fimopoivuflzp^vi 
— „vN/AQaonvNxzaSin" > 

’■73013737 uwvor 
ai-uqopodopmDJd jÆq oôaÇ zawojny 
oUamopodotni mvnsmod »tsvio 
m bis ojjzpoipu aj.çin ‘ojTOH g 

•Dzaiinapp 
■?K V 'II ‘„MOCVIZa" Z 2

I -* S¿¿1 w 
■oAdiífao^s oteizpbs va73J3XVNH 
opsírj »fausjua« Duoiqnjji 7

••nzinó izasiiAOdao

Młodość musi się toijtzumieć — 3 tym stwierdzeniem 
nie sposób się nie zgodzić. Gorzej jednak, jeżeli połączo­
ne jest to z zachowaniem zakłócającym ogólnie przyjęte 
normy współżycia, a ile zupełnie, gdy przekroczone są 
przy tym przepisy prawne obowiązujące nas wszystkich. 
Właśnie o tym zdawali sie nie pamiętać młodzi członkowie 
grupy, którzy przez kilka tygodni zdołali popełnić aż 24(1) 
przestępstwa. Nie jest to bynajmniej liczba ostateczna 
poczynań bandy rekrutującej się z mieszkańców os. XX- 
lecia i Kościuszkowskiego.

Siedemnastoletni Robert C. po ucieczce ze schroniska 
dla nieletnich w Pszczynie natychmiast po przyjeżdzie do 
Nowej Huty swe kroki skierował do kumpli z osiedla. 
Wcześniejsze doświadczenia i nauki pobrane w miejscu 
odosobnienia dla młodocianych, „zaowocowały” już po 
kilku dniach zorganizowaniem przestępczej szajki, której 
podstawowym zadaniem miało być okradanie uczniów 
pobliskich szkół. Robert C. mimo ukończenia zaledwie 
siedmiu klas szkoły podstawowej potrafił wokół siebie

Banda 
dziewięciorga

skupić kilku kolegów, dla których rozboje zdawały się być 
najlepszą formą uzupełniania kieszonkowego otrzymywa­
nego od rodziców. I tak dziewięcioosobowa grupa nielet­
nich (najmłodszy miał 15 lat) rozpoczęła działalność.

No początku była kradzież czapki zaczepionej na ulicy 
dziewczynie, potem wprowadzenie przemocą do klatki 
schodowej i pobici« Adama W„ któremu sprawcy zabrali 
zegarek i kilka tysięcy złotych. Zresztą niemal każdy 
dzień przynosił coraz to nowe wydarzenia, które obecnie 
w kolejności figurują w aktach sądowych.

Z reguły wyglądało to w ten sposób, że kilku (pięciu, 
sześciu) członków bandy, idąc za upatrzoną z góry ofiarą, 
otaczało ją i wprowadzając do klatki schodowej, dokony­
wało rozboju. Większość napadów, których dopuszczali 
się w biały dzień, połączona była z pobiciami. Szczególnie 
ulubionym przez małolatów narzędziem tortur był pas 
parciany z metalowymi okuciami, który miał wpływać 
lepiej na prawdomówność i uległość poszkodowanych. Z 
reguły osobom tym, najczęściej uczniom Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej „Budostal" w os. Kościuszkowskim, zabie­
rali zegarki, oszczędności, chociaż nie gardzili kasetami 
wideo i osobistą garderobą. Większość przestępstw doko­
nywali w tych samych miejscach. Czuli się na tyle bez­
karni, że nie ograniczali się jedynie do jednej ofiary, 
potrafili zaczepić trzech równolatków i strasząc ich, 
wyegzekwować wydanie oszczędności czy wartościowych 
przedmiotów.

Wszystko jednak ma swój kr«. Pewnego dnia w związ­
ku z sygnałami o napadach na uczniów nowohuckich 
szkół i podjętymi przez DUSW działaniami, wszyscy spra­
wcy rozbojów trafili do milicyjnej izby dziecka. Obecnie 
większość z nich oczekuje na rozpraioę. Teraz zastanawia 
tylko jedno: czy te kilkadziesiąt napadów i konsekwencje 
z tym związane nauczą tych młodych ludzi poszanowania 
prawa? (MARK)

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHIA”, Pieśń pląta)
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HASŁO TYGODNIA
DIETA CUD

Rano keks
Wieczór — seks

Jan Izydor 
SZTAUDYNGER

SKĄD te CYTATY? 
KTO TO 

POWIEDZIAŁ?
Qtnz

1. Wieszaj złodzieja za 
młodu, a nie będzie kradł

na starość.
2. Kto nie dotknął ziemi

ni razu.
Ten nigdy nie może być 

w niebie.
3. Za naszą 1 Waszą wolność.
4. Wyklęty powstań, ludu

ziemi 
Powstańcie, których dręczy 

głód!
Myśl nową blaski 

promiennemi.
Dziś wiedzie nas na bój. na 

trud.
5. Wolność, Równość. 

Braterstwo 
(Liberie, Egalité,

Fraternité)
8. Nie ma niewiast w naszej 

chacie. 
Wiwat! semper wolny stan!
T. Niech się dzieje wola 

nieba,
Z nią się zawsze zgadzać 

trzeba.
8. Węgier. Polak — dwą 
bratanki 1 do szabli,

i do szklanki.
9. Upływa Spiesznie życie, 
Jak potok płynie czas
Za rok, za dzień, za chwilą, 
Razem nie będzie nas.

— Po czym poznajesz wiek 
indyków?

— Po zębach.
— Przecież indyki nie mają 

zębów?
— Ale ja mam.

Ćf
Spotykają się dwaj znajo­

mi:
— Dlaczego jesteś w tak 

dobrym humorze?
— Wracam od teściowej.
— I to jest powodem two­

jej wesołości?
— Tak. Nie zastałem Jej...

Młody człowiek zwierza się 
przyjacielowi:

— Wiesz, narzeczona zwró­
ciła mi pierścionek, oświad­
czając, że wychodzi za mąt za 
innego. Chciałbym znać jego 
adres—

Htimor'■ . ■ ' ...,. -, . • .
— Zamierzasz wywołać «- 

wanturę?
— Nie. tylko myślę, że mógł­

by ode mnie odkupić pierścio­
nek.

*
Ksiądz jedzie na rowerze. 

Zatrzymuje go milicjant t żąda 
karty rowerowej.

— Nie wziąłem z domu khr- 
ty — tłumaczy ksiądz — po­
nieważ bardzo się spieszyłem. 
Jadę do ciężko chorego z Pa­
nem Jezusem...

— A. to mandat będzie po­
dwójny — mówi milicjant. — 
7,a brak karty rowerowej i 
jazdę we dwóch na jednym 
rowerze!

Z cyklu „Przedstawiamy pisma satyryczne świata” — VRZICA, 
Rumunia.
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